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K raków 12 sierpnia.
Jakkolwiek baczną zwracaliśmy uwagę 

stanowisko i działanie posłów wielkopolskich 
w sejmie berlińskim i parlamencie związko
wym niemieckim, jakkolwiek nie pominęliśmy 
żadnego z objawów życia politycznego i wy
stąpień parlamentarnych przedstawicieli naj
starszej polskiej dzielnicy, chwytamy jeszcze 
sposobność, jaką nam daje sprawozdanie p. 
Stanisława Chłapowskiego, posła kościańsko- 
bukowskiego do swoich wyborców, aby ode
rwać na chwilę myśl czytelników od naszych 
stosunków prowincyonalnych i przenieść ją 
tam, gdzie dużo więcej poświęcenia, wy
trwałości i pracy potrzeba do obrony naro
dowości, tam, gdzie warunki o wiele tward
sze znachodżi polskość, gdzie walka za mą 
może być tylko obronną, gdzie mniej głośne 
i mniej ruchliwe jest życie polityczne, ale na
tomiast ci, co się mu poświęcają, przyjmując 
mandat ludu polskiego, dotrwać muszą na sta
nowisku, że tak powiemy protestu, tam na
reszcie, gdzie tak narodowość jak religia wy
maga wyznawców.

Na tem stanowisku nieprodukcyjnem, na
wet według dzisiejszych pojęć niepolitycznem, 
bo nieutylitarnem, dotrwała reprezentacya 
wielkopolska z wysoką godnością i niezachwia
ną konsekwencyą nieprzerwanie od r. 1848, 
to jest, odkąd prąd czasu skłonił rząd będą
cy wzorem organizacyi militarno - administra
cyjnej do użycia aparatu konstytucyjnego. Pod 
tę właśnie porę, Wielkopolska zawsze wy
przedzającą inne dzielnice polskie pod wzglę
dem cywilizacyjnym i ekonomicznym, obfito
wała w mężów żelaznego hartu, wyniosłych 
uczuć, niepospolitych zdolności. Na wytkniętej 
drodze przez pierwotny skład koła polskiego, 
któremu przewodniczył ś.p. Gustaw Potworo
wski, wytrwała reprezentacya wielkopolska, 
patrząc na rozrastający się z dawnego lenni
ka Rzeczypospolitej polskiej kolos potęgi, ma
jący całą wstrząsnąć Europą i owładnąć prze
wagę polityczną świata. Prawda, że przedsta
wiciele ci odłamka dawnego zwierzchniczego 
państwa, nic nie uzyskali, nic nie wytargo
wali na rzecz kraju; prawda, że żadnej• ni<? 
szukali sztucznej kombinacyi, w którejby ko
sztem narodowej mogli okupić uty
litarni korzyści. . . .  prawda, że powracali oni 
do domu, niosąc, jako jedyne trofea walki, 
cyniczne wyroki męża, przed którym cały 
świat miał uderzyć czołem, wyroki ponawiane 
przy każdej sposobności o śmierci politycznej 
narodu, o przedawnieniu jego praw czy to hi
storycznych, czy też traktatami zapewnionych. 
A jednak w tem długoletniem wytrwaniu, w 
tem niepoddawaniu się urokowi siły i powo
dzenia, w tem, iż powtórzymy wyznawstwie 
narodowem, w tym kontraście garstki ludzi 
stojących niezachwianie przy prawie naprze
ciw polityki, głoszącej podporządkowanie pra
wa sile, —  leży nietylko polityczna, ale po
wiemy dziejowa myśl, przynosząca zaszczyt 
narodowi w ten sposób i w takich warunkach 
reprezentowanemu.

Przyznać też należy, że to stanowisko bier
ne, protestujące raczej, uchroniło kraj od zej

ścia z legalnej drogi. Żadna też prowincya 
polska tak świetnego nie podaje przykładu 
utrzymania się na bezwzględnie legalnej dro
dze, niezstąpienia na chwilę na manowce kon
spiracyjne, lub co gorsza rewolucyjne, a nie
dopuszczenia żadnych odstępstw, żadnych tran-

Jednym z najważniejszych momentów w tych 
pięknych rocznikach reprezentacyi polskiej w 
Berlinie, jtst niewątpliwie przeszłoroczna se- 
sya parlamentu. Ma ona wobec olbrzymiej 
roli dziejowej Prus w wypadkach przeszło- 
rocznych, ważność polityczną, europejską, że 
tak p ow iem y. Nadto przenikające do zgodnej 
i zjednoczonej społeczności wielkopolskiej, roz
terki i agitacye wewnętrzne, mają też przej
ściowe i ujemne, ale niemniej ważne znacze
nie. Sądzimy przeto, że nie bez szczerego za
jęcia znajdą czytelnicy kilka ustępów ze spra
wozdania jednego z posłów do swoich wybor
ców. Prostota, z jaką przemawia p. Chłapo
wski do wyborców, po większej części wło
ścian, dodaje jeszcze siły i uroku temu wy
znaniu, będącemu zarazem objaśnieniim ludu, 
który daleki od agitacyj politycznych, prze
siąknięty jest do gruntu uczuciem religijnem
i narodowem. , . , , , ,

Oto, w jaki sposób poseł kosciansko-bukowski 
przedstawia swym wyborcom stanowisko koła 
polskiego w kwestyi anneksyi Alzacyi i Lo
taryngii :

Z samego zaraz początku wypadło nem wystąpić 
w bardzo ważnej sprawie. W odpowiedzi na mowę, 
którą minister zagaił sejm w imieniu króla, a któ
ra przeto mową tronową się zowie, wniesiono pro- 
iekt do adresu pełnego radości, najprzód z tak li- 
cznych i świetnych zwycięstw , jakie Niemcy nad 
Francuzami otrzymali, powtóre, że dw ie prowin- 
cye francuskie Alzacya i Lotaryngia miały być w 
skutek tych zwycięstw do cesarstwa niemieckiego 
wcielone. Bacząc na to , że Pan Bóg nie na to 
postanowił narody, aby się nawzajem niszczyły, krzy
wdziły, rozbijały, i żeby jeden nad drugim panował; 
źe zabór i krzywda zawsze wywołują długie cierpie 
nia i wojny; że Polska stała się ofiarą postępo
wania przeciwnego istnieniu i swobodnemu rozwi
janiu się narodów, i że przeto na nas choć bez 
silnych i cierpiących, ale ufających zawsze w spra
wiedliwość Bożą, ciąży głównie obowiązek wystę 
powania w obronie- zagrożonych tem samem nie
szczęściem , i przypominania światu między-narodowej 
słuszności i m oralności, — postanowiliśmy nie 
głosować za owym adresem , polecając jednem u z 
naszego grona p. Henrykowi Szumanowi, posłowi 
odolanowsko-ostrzeszowskiemu, aby to postanowie
nie nasze objawił izbie, a zarazem wyłuszczył po
wody, które nas do tego kroku zniewoliły. Między 
temi powodami był i ten, że wiadomo, jak gorąco 
wszyscy mieszkańcy Alzacji i Lotaryngii są przy
wiązani do Fraucyi; jak silnie z m ą się zjedno
czyli; jak dzielnie a może najdzielniej ze w szyst
kich Francuzów walczyli w tej wojnie, czemu na
wet nikt z Niemców nre śm iał nigdy zaprzeczyć; 
a jeśli mieszkańcy z tych prowiucyi są w więk
szości pochodzenia germańskiego, to sprawiedliwość 
wymaga, aby przez głosowanie powszechne ośw iad
czyli oni sam i, czy ebeą do Fraucyi czy do N ie
miec należeć. Szanowny poseł odolanowsko-ostrze- 
szowski w yw iązał się bardzo szczęśliwie z swego  
zadania w mowie równie spokojnej i umiarkowanej, 
jak silnej prawdą i poruszającej uczuciem , która 
zyskała nietylko szczere uznanie u wszystkich ro
daków bez wyjątku, ale i pochwałę, acz bezskute
czną, u bardzo wielu naszych przeciwników.

Ważnym politycznie jest następujący ustęp

dotyczący kwestyi Schlezwign i dwóch posłów 
duńskich w parlamencie niemieckim:

W roku 1864 Prusy i Austrya prowadziły wojnę 
z Danią o dwie prowineye do tej ostatnićj należące:
0 Szlezwig i H olsztyn. Zwyciężywszy Duńczyków, 
zabrały im nietylko części kraju przez Niemców 
zam ieszkałe, ale takie nawet, które posiadają bądź 
przeważnie, bądź jednolicie ludność duńską, a pa
miętne są one także i  w dziejach naszych, gdyż 
tam właśnie przed około dwustu laty Polacy za 
króla naszego Jana K azim ierza, pod wojewodą 
Stefanem Czarnieckim, idąc na pomoc królowi duń
skiem u, sprzymierzonemu z Polską przeciw Szwe
dom , najeźdźcom naszćj Ojczyzny, pobili tych o- 
statnich, przepłynąw szy, szemu się cały świat dzi
wował, odnogę morską np koniach. Spór o te dwie 
prowineye, po długich rozterkach między Prusami
1 Austryą przyprowadził wreszcie oba te mocar
stwa do wojny w roku 1866ym. Przy zawarciu po
koju zobowiązały się  Prusy w skutek pośrednictwa 
cesarza Francuzów zwrócić Danii te części Szlez- 
wigu, których m ieszkańcy oświadczą przez g łosow a
nie powszechne, że chcą do Danii należeć. Tym 
czasem Prusy, zw lekając dotąd wykonanie tego ar
tykułu, nakazują ztamtąd wybory tak do sejmu prus
kiego, jak do parlamentu niem ieckiego, jak gdyby 
kraj ten stanowczo już do Prus należał. Tym spo
sobem dwóch Duńczyków, posłów z duńskiej części 
Szlezwigu, znajdowało się  i tą razą w sejmie prus
kim. Ponieważ zaś każdy poseł, wstępując do sej
mu, składać musi przysięgę na wierność konstylucyi, 
więc posłowie ci postaw ili wniosek bardzo natu 
ralny i słuszny, aby ich cd przysięgi uwolniono, 
aż póki los ich kraju zgodnie z traktatem 1866 r. 
rozstrzygniętym nie zostanie.

W sprawie tej podczas poj rzedniej kadencyi 
sejmowćj ozwano Bię z naszej strony, w imiemu 
posłów polskich, w sposób nieodpowiadający ani 
zasadom i uczuciom naszego społeczeństwa, ani 
położeniu naszemu. Tem bardziej więc chodziło 
nam teraz o wyraźne oznaczenie naszego stano
wiska w tym przedmiocie, czego dokonał p. W ierz
biński poseł gn ieźnieński, oświadczając, że choć 
z formalnych względów musimy głosować za wnio
skiem komisyi sejmowćj odrzucającej żądanie po
słów  duńskich, to co do san ej istoty sporu , czyli 
co do dopominania się, aby traktatami przyjęte o- 
bowiązki przez rząd wykonanemi jak najrychlej 
zostały, przyznajemy posłom duńskim słuszność 
zupełną.

Objaśniwszy w ten sposób wyborców co do 
głównych kwestyj politycznych i dotknąwszy 
spraw wewnętrznych, jak kwestya ‘szkolna i 
sprawa gimnazyum ktCtolickiego w Lublawie,- 
m ów i p. C hłapow sk i o w ydaniu  ks. Brondza 
p rzez rząd p ru sk i R o sy i:

W iecie zapewne wszyscy, jak okrutnie Moskale 
prześladują naszych rodaków, naszę narodowość i 
wiarę św. w K iólestwie kongresowem , a jeszcze 
srożej na Litwie i Rusi. Wywieziono prawie wszyst
kich biskupów i bardzo wielu księży na Sybir lub 
w głąb Rosyi; zakazują modlić się w ojczystym  
języku; unitów , naszych braci z krwi i wiary, 
gwałtem przechodzić na schizm ę, to jest na mo
skiewsko -  urzędową wiarę, zmuszają; pokasowali 
klasztory, rozpędzili zakonników, nie pozwalają ani 
budować nowych ani naprawiać starych kościołów, 
zabierają je na cerkwie schizmatyckie, pozamykali 
szkoły, a w tych , które jeszcze zostawili 
Polakom, każą uczyć po m oskiewsku; zgoła ducho
wieństwo w takim tam ucisku, że wielu księży  
musi przed prześladowaniem uciekać i chronić się 
za granicę. Otóż jeden z takich , ks. Brondza, 
schronił się do Prus Książęcych czyli Wschodnich 
w okolicy Tylży. Urząd policyjny pruski wydał go 
władzom carsko-m oskiewskim . Przeciw temu nie
prawnemu postępowaniu zaniósł do sejmu zażale
nie ks. dziekan Zaberinan z iy lż y . Gorąco popar
liśmy to zażalenie, i udało się  nam nakłonić izbę 
do uznania nieprawności takowego postępku i wez

wania rządu,'*!aby juk najprędzćj przedsięwziął 
środki zaradcze, to jest postarał się  o uwolnienie 
ks. Brondzy, a na przyszłość podobnym naduży
ciom zapobiegł.

W  reszcie napotykamy ustęp o wydalaniu 
emigracji polskiej z krajów zabranych na 
Francyi przez Prusy.

Skutkiem wojny naszćj przeciw M oskwie w r. 
1831 i późniejszych wypadków, znaczna liczba na
szych rodaków schroniła się  do Francyi, i podczas 
kiedy z wielu innych krajów wydalano Polaków, 
naród francuski przyjmował w szystkich gościnnie, 
a rząd francuski dawał im żołd, otwierał przystęp  
do wszelkićj pracy i zatrudnień, przypuszczał do 
szkół i zakładów naukowych, w spierał szkoły pol
skie przez naszych tam ziomków założone, opie
kował się m łodzieżą, a starym, rannym i do pracy 
niezdolnym w ypłacał zapomogę aż do śmierci. 
Nasi tśż  rodacy zachowali się tam w ogóle wzo
rowo i starali się użyteczną pracą wywdzięczyć 
narodowi francuskiemu za jego szlachetność. Gdy 
wojsko francuskie w ostatnićj wojnie pobitem zo
stało, a naród francuski i sam stanął pod bronią 
i wszystkich swych przyjaciół w zyw ał do pomocy, 
wielu z naszych młodszych rodaków, pobudzonych 
już samą wdzięcznością, w stąpiło w szeregi obroń
ców Francyi. Otóż innych Polaków, którzy zam ie
szkali spokojnie w prowincyach przez wojska nie
m ieckie zajętych, poczęły w ładze wojskowe nie
m ieckie prześladować za tamtych, co się  do broni 
wzięli, i z kraju wypędzać. Gdy o tem doszła nas 
wiadomość, postanowiliśmy w staw ić Bię za nimi 
do rządu. Ponieważ zaś sprawa ta od władz woj
skowych a nie od ministrów zawisła, więc nie 
było dla nas innej skutecznej drogi, jak udać się 
do ministra spraw zewnętrznych, a zarazem kan
clerza Związku niem ieckiego, dzisiejszego księcia  
Bismarka, z przedstawieniem i prośbą, aby tej 
niesprawiedliwości koniec położył, zw łaszcza, że 
wyganiano ludzi spokojnych, którzy się do niczego  
nie m ieszali, całe rodziny i starców, niezdolnych  
już do broni. Odebraliśmy na to odpowiedź, dato
waną z Wersalu 17 lutego b. r., że tylko wojskowe 
względy były powodem podobnych rozporządzeń, 
i że  dotąd żadnego z poddanych pruskich nie 
wydalono. Lubo łatwo można było przewidzieć ta 
ką odpowiedź, nie żałowaliśmy naszego kroku, 
gdyż w takich razach nawet pewność bezskute
czności nie może uwolnić cd  spełnienia świętego  
obowiązku, i czy to protestujemy przeciwko wcie
leniu nas do Niem iec, czy stajemy w obronie praw 
naszych, czy podajemy petycye do rządu i do sej
mów niemieckich za niezawisłością Ojca Św., oglą
dać się  zawsze powinniśmy nie na to, czego do
radza taktyka obrachowująca tylko skuteczność, 
ale na to, co obowiązek nakazuje.

Bolesno nam, że wraz z szanownym po
słem dotknąć musimy w tym przeglądzie czyn
ności koła polskiego sporu, jaki wichrząca 
wszędzie agitacya anti-katolicka starała się 
wywołać w Poznańskiem. Jak wiadomo, wy
wołany postawieniem kandydatury p. Kra
szewskiego spór, obrócono w ten sposób, iż 
przysługujące wszędzie, gdzie tylko istnie
je parlamentaryzm i wolność wyborcza jest 
szanowaną, każdemu wyborcy i każdemu oby
watelowi prawo interpelowania kandydata, 
gdy go użyć chciało duchowieństwo w spra
wie zasad i przekonań katolickich, przedsta 
wiono jako zamach na solidarność narodową.

P. St. Chłapowski tak się o tej sprawie 
wyraża:

Przy ostatnich wyborach do parlamentu niem iec
kiego zaszedł u nas spór, czy wyborcy mają pra
wo zapytywać się kandydatów na poselstwo o ich 
zdanie w sprawach, które na sejm ie mają przyjść

Część literacko-artystyczna.

Jenerała Henryka Dembińskiego

PAMIĘTNIKI
O POWSTANIU W POLSCE

r. 1830 — 31.

(Ciąg dalszy).

Wśród tego został uorganizowany pułk 9ty, 
lecz nie według moich myśli, i zdaniem mojem 
organizacya ta  ńiepor zadnie zaczęta długiego 
nieporządku, jaki w tym pułku później panował, 
była przyczyną. Chciałem bowiem, aby nadciąga
jące oddziały, które z sześciu batalionów gwardyi 
ruchomej na trzy bataliony podzielone być miały 
na papierze, z list imiennych na bataliony i kom
panie, plutony i sekeye w kancelaryi podzielone 
zostały, iżby nazwisko komendanta najmniejszego 
oddziału od podoficera aż do dowódzcy batalionu 
na czele listy imiennej swych ludzi było poło
żone tak aby wystąpienie na placu było tylko 
prostem wykonaniem tego, co z zimną krwią i po
rządnie w biurze zostanie ułozonem. Zdaje się 
to  mały szczegół, lecz nie da się obliczyć jak  do
bre ma skutki, gdy żołnierz i poł godziny bez 
dozoru nie zostaje. Dowodzca zas pułku bamuel 
Różycki o tem słyszeć nie chciał, lecz sądził, iż 
prędzej do porządku przyjdzie, gdy pułkowi wy
stąpić każe, i ten pierwej materyalnie podzieli, 
a dopiero listy imienne spisać rozkaże, Froane

były moje perswazye, a władza moja przez błąd 
pierwotnej organizacyi nie dość była oznaczona 
abym wyraźnie mógł rozkazywać. Stało się więc 
według jego woli. —- Mrozy, młodość oficerów, tru 
dność pisania na dworze, były powodem, że pułk 
występując przez trzy dni żadnej prawie nie miał 
organizacyi. Były oddziały, które dwa dni błą
kały się nie wiedząc do kogo należą; żywności 
nie odbierały, i kwater znaleźć nie mogły. Su
rowo ganiłem ten nieporządek; nie podobało sie 
postępowanie moje oficerom, tak iż dowodzca puł
ku powiedział mi, że zrzucili jarzmo Wgo Xiecia, 
afpan Dembiński swoje chce im narzucić. Oświad
czyłem mu, że nie znam w wojsku nic nad sub- 
ordynacyę, i że wojsko, której pod mojemi zostaje 
rozkazami, słuchać mnie będzie musiało, l e  wszy
stkie nieprzyjemności, i tak mylne o służbie wy
obrażenie tych, którzy byli powinni wiedzieć, że 
subordynacya jest duszą wszystkiego, spowodo
wały mnie do porzucenia tej brygady za przyj
ściem do Warszawy, i wrócenia do jazdy wła-

mógłj dowidzcam pułku '  Rożycld' przekonać, kto

S y ł  M fz aniąModCpuTku! pułkownjfe rZU ̂ zdrajcę 
ogłosił, i przysięgę od kompanu o , . (• za
jego (to jest kapitana) słuchąc hę , _  .
pretext, że pułkownik zwrócił i jy N n i
gdzie się z nieprzyjacielem spotkać zamier, • _
jechałem w chwili, gdy kapitana mm 
z trudnością z rozkazu pułkownika ai . • •
Wtedy pułkownik zdziwiony tym postępkiem, ! 
sił mnie, aby surowo kapitana Malczewskiego 
ukarać. Kazawszy zrobić wywód słowny, 
łem go pod eskortą do Kalisza, aby tamzt j 
sąd wojenny był stawiony. iQT1v

W Odrzywole wrócił emisaryusz moj wy

do właścicielki dóbr w okolicach Przysuchy mie
szkającej do której napisałem, chcąc się dowie
dzieć gdzie jest nieprzyjaciel i w jakiej sile. Ta 
odpowiedziała mi, że nieprzyjaciel Radomia wcale 
nie minął, i wzywała zarazem, abym, jeżeli mam 
prawo, wezwał panów Sołtyka i Kozakowskiego, 
aby tak spiesznie kraju nieprzyjacielowi nie od
k r y w a l i ,  albowiem jedyme spiesznemu ich cofaniu 
się przypisywała trwogę, i niemałe częstokroć 
straty, gdyż dość było, iżby się dwóch lub trzech 
kozaków pokazało, aby mieszkańcy pomoc to 
w podwodach to inną nieprzyjacielowi da 
,i t  -------------- — ;  i  w i a w a ł a  p a n i  t . »  ■>*

mych o
________  p o  jener

dziannie czy w Studzmnce
Liczba uciekających oddziałów zbrojnych z wo

jewództwa Sandomierskiego, k tó re  przyłączałem  
do 9go pułku, siłę tego z 2 .00  aż do 3200 głów

* Przy^ opisie zdarzeń w Końskich winienem 
wspomnieć o walecznym pułkowniku Juliuszu Ma
łachowskim, który później tak  mężnie pod Kazi
mierzem poległ. Formował on w Końskich strzel
ców celnych, na czele których później tak sie 
wsławił. Był on skromny, pracowity i od chwili 
powstania poświęcił Się sprawie ojczyzny. Nie 
szukał rozgłosu, nie siedział w stolicy, lecz dzień 
i noc pracował, aby oddział swój pomnożyć i zda
tnym do boju uczynić- ,0Zn)®J imię jego było 
głośne, i gdyby nie śmierć, która go zbyt wcześnie 
krajowi wydarła, do najpierwszych stopni wojsko
wych byłby niezawodnie doszedł. Oby takie przy
kłady, częściej naśladowane, odwiodły młodzież 
od chęci 'znaczenia bez nieodzownej podstawy, 
którą być winna istotna^ zasługa.

Napisałem był z Końskich także do jenerała 
Sierawskiego, który się w okolicach Magnuszewa 
znajdował, donosząc mu, jaką  mam siłę, jakie

rozkazy, i zapytując go, czybym przechodząc nie 
mógł mu być pomocnym w działaniach przeciw nie
przyjacielowi. Odpowiedź jego doszła mnie w No- 
wem-Mieście, gdzie, ile pam iętam , 2 Igo lutego 
stanąłem. Tam również odebrałem wiadomość o 
potyczce stoczonej 19go lutego w okolicach Miń
ska. W dniu 23 lutego stanąłem w Tarczynie 
gdzie odebrałem rozkaz wypoczynku i czekania 
dalszych rozkazów; mylną bowiem rozsiano pogło
skę, że się kolumna nieprzyjacielska, zmierzająca 
do Piasecznej, przez Wisłę przeprawia. To nawet 
spowodowało korpus jenerała Dwernickiego do 
fałszywego poruszenia, dla odparcia tej mniema
nej kolumny. W dniu 24 dałem rozkaz, aby 
wszystkie oddziały do 9go pułku należące, pomi
mo wypoczynku, zajęły wsie jak  najbliższe Ra
szyna, przeczuwałem bowiem, że do walnej bitwy 
przyjść koniecznie musi. Punkt Tarczyna wyda
wał mi się za odległy, aby w razie potrzeby sta
nąć na czas pod Warszawą. Sztab jednak stoso
wnie do rozkazów Komisyi wojny, byłby w Tar
czynie pozostał; tego jednak, bądź z przyczyny 
kolizyi, jakiej w wykonaniu rozkazów moich zaw
sze doznawałem, bądź^ dla większej wygody żoł
nierzy nie wykonano. Zaklinałem pułkownika Ró
życkiego, aby mnie słuchał, przedstawiałem mu, 
jak  dzielną przyniesiemy pomoc, gdy ruszając 
z Raszyna rano, o lOej lub 11 ej będziemy mogli 
przybyć do Warszawy, ale tego nie zdawał się rozu
mieć, i niby chciał dać wypocząć ludziom. Pułk 
tak  był rozłożony po w siach, źe niektóre kompanie 
przeszło milę po za Tarczynem zostały rozkwate
rowane, a przeto przeszło siedem mil od Warsza
wy. W dniu 24 pojechałem pocztą do Warszawy 
i na Pragę, gdzie była główna kwatera naszego 
wojska. Wszystko walną przepowiadało bitwę. Za
stałem u księcia Radziwiłła jenerała Chłopickie- 
go w cywilnem ubraniu. Był on istotnym wodzem, 
a raczej duszą wojska, lecz zdawał się być prze-

pod obrady, alko które nasi p osłow ie, jako  w iem  
rzecznicy potrzeb i życzeń naszej spółeczności, 
winni sejmowi przedstawić. Prawo to tak jest oczy- 
wistem, że nikt mu zaprzeczyć nie ośm ieli się. J e
śliby jaka m ogła zachodzić tu w ątpliw ość, to nie 
co do rzeczy samćj, ale co do pory wykonywania  
onćj, to jeBt, czy kandydat winien na zapytania  
odpowiadać zarówno przed, jak po zatwierdzeniu  
swego wyboru przez zebranie delegatów. Mnie się  
zdaje, że powinność zostaje w każdym razie je 
dnaka, bo nie do kandydata należy czuwanie nad 
tem, jak sobie wyborcy postąpią, gdyż ci ostatni 
sami za swe czyny biorą odpowiedzialność wobec 
swego sumienia i społeczeństwa. Zawsze też, jeśli 
kiedykolwiek jeszcze moja kandydatara postawioną 
będzie, będę gotów, czy przed potwierdzeniem mój 
kandydatury przez zebranie delegatów, czy p ojta -  
kowem, dawać wszelkie wyjaśnienia, jakich kto
kolwiek odemnie żądać zechce.

W K ole sejmowem poddawać zawsze będę m oje 
zdanie w iększości kolegów, tak abyśmy wszyscy  
Polacy jednozgodnie czyli solidarnie w  sejmie wy
stępow ać mogli, a nie przestanę nigdy nalegać na 
większą, jak dotąd, jawność rozpraw Koła sejmo
wego.

Rzeczywiście dziwić się należy, jeżeli kto 
nie widzi, iż w parlamencie niemieckim, nie 
tyle kwestye narodowe równie Polakom, jak 
Duńczykom i Alzatczykom zaprzeczane, ile 
właśnie kwestye religijne mają być rozstrzy
gane, skoro od czasu owego sporu, wybor
czego w Wielkopolsce, powstał w Prusiech 
groźniejszy spór między państwem a kościo
łem. katolickim; dziwić się wypada, jeżeli kto 
nie widzi strasznego niebezpieczeństwa, które 
grozi polskości, jeśli nasi reprezentanci nie- 
zszeregują się z zastępem katolików i dozwolą 
wciągnąć prowineye polskie do nowej przez 
rząd protegowanej herezyi t. z. starego kato
licyzmu mającego być stopniem do kościoła 
państwowego. Wszystkie te sprawy wyzna
niowe z dniem każdym nabierają więcej ce
chy politycznej, a tem samem zbliżać się mu
szą do kwestyj narodowych,

Miło nam też zakończyć dłuższy ten wy
wód pięknym końcowym ustępem sprawozda
nia p. Chłapowskiego, w którym daje on w y
jaśnienie i odpowiedź na pełne złej chęci 
słowa Kanclerza,

Drugim wypadkiem, który się  w  ostatnich cza
sach zdarzył, a który nas głęboko dotyka, jest 
mowa księcia Bismarka, w  odpowiedzi portom na- 
szym, gdy ci protes! wali przeciw w cieleń-' ;em 
polskich do Niem iec, w którćj m inis, 
muje że posłow ie nasi wybrani zostali h ie  na to 
aby bronih narodowości naszćj, ale jedynie dla o 
obrony praw kościoła katolickiego gdyby te kiedv  
zagrożone być m iały. ^

Fałszywe to pojmowanie stosunków naszych zda 
je mi się pochodzić z tego sam ego źródła co do 
m yłka niektórych rodaków naszych, którzy mnie 
mają, że gorliwa obrona kościoła i praw jego, czy 
to przez jednę część społeczności, czy przez du
chowieństwo jako stan, jest zamachem na narodo
wość. Ks. Bismark chciałby ograniczyć mandat po
słów naszych do obrony praw religijnych z pomi
nięciem, a więc na szkodę naszćj narodowości —  
podczas gdy jednostronni nasi politycy pragnęliby, 
aby posłowie upominali s ię  wyłącznie o prawa na
rodowości z zaniedbaniem, a więc z krzywdą po
trzeb i życzeń kościoła naszego. Tymczasem reli
gia katolicka tak jest ściśle spojona z narodowo
ścią naszą, że krzywda zadana jednćj staje sie  
klęską drugićj, a przeciwnie, dochodzenie i pokrze 
pianie praw kościoła wzmacnia i podnosi równi* 
narodowość, jak polityczne prawa nasze. W orze 
miennych kolejach dziejowych, raz ta, drugi raź

konanym, źe zwyciężyć nie możemy. Objawia 
z trudnością, nawet na czynione mu zapvt; 
plan bitwy, który w myśli swojej ułożył. Su 
wzrok jego nowej nabrał srogości. Szkoda n  
wetowana dla kraju, że w wigilia bitwy nie i 
wdział munduru i nie objął istotnego dowód!
Zbyt żywe mam w pamięci uczucia, jakie 
wtedy przejmowały, abym o nich nie wspom 
Młodziez nader licznego sztabu, który księcia 
czał, pyszna z wytrzymanej w dniu 19 kanor 
okazywała dumę właściwą młodym ludziom, kt 
pierwszy chrzest ognia otrzymali. Zdawali’ or 
z litością prawie spoglądać na tych, którzy w 
mało znaczącej potyczce udziału nie mieli 
smutkiem odjechałem z Pragi. Zhyt było w 
cznem, że nie masz w działaniach naszych tej s 
żystości, tego kierownictwa, jakie wynika z \  
dzy jednego, co jedyną zwycięztwa jes t rękoj]

Podczas bytności mej u księcia, wrócił em 
ryusz z okolic Okuniewa i doniósł, że odd 
wojska nieprzyjacielskiego ruszył ku Białoł 
Różne były zdania o punkcie, do którego zmiei 
będzie główny atak  nieprzyjacielski; wielu m 
mało, że od Jabłonny nastąpi. Lubo wtedy żac 
go me miałem prawa narzucać mego zdania 
łowałem jednak dowieść, że atak rozwinie sie 
zkądinąd jak  na trakcie od Miłosny. Porusz, 
wojska w prawo uważałem za demonstracye 
Wiedząc, że to był oddział przeciwko korpus 
jenerała Szachowskiego wysłany; sadziłem zaś 
atak Pojdzie od Miłosny, będąc przekonanym 
marszałek Dybicz zbyt ufny być musiał y 
p o m a g a ją c ą  si ę , aby sądził za potrzebne zr 
mac pozycyę, jaka przeciwko nam zajał

(Ciąg dalszy nastąpi).
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tam ta  więcćj jest zagrożoną. W  tym  roku nieszczę
sne położenie Stolicy Apostolskiej spraw iło, że 
najważniejsze objawy społeczności naszej p rzybra. 
ły  barwę więcćj religijną, i manifestowały się tro 
ską o bezpieczeństwo Kościoła i jego Głowy. Ale 
ciężko się myli ten co ztąd wnosi, że uczucie i 
duch narodowy przez to osłabł. W łaśnie to duch 
ten  narodowy wzmagając się, potęguje objawy. Te, 
aby przybrać należną stanowczość, muszą szukać 
drogi politycznćj, bo w państwie konstytucyjnem 
ta  jedynie droga jest im zostawiona. Ale przez to 
nie pochłaniają one właściwej polityki, ani jej na
wet dotykają. Grubo więc znowu błądzi ten, co 
mniema, że ponieważ pragnienia ludności katoli- 
ckićj chwyciły się środków politycznych, ludność 
ta  mniema to być jedyną swą polityką, to jest, że 
zrzekła się wszelkiej innćj lub zobojętniała dla 
niej. Nie, m andatem  posłów naszych będzie zawsze 
zarówno obrona praw narodowości jak  i religii na
szćj, bo te  są z sobą nierozłączne. Ja  pierwszy 
nigdy nie przyjąłbym  takiego m andatu, któryby mi 
nakazyw ał ujmować się w yłącznie, lub tylko prze- 
ważnićj, za jedną jak  za drugą.

Niech mi więc wolno będzie zakończyć to spra- 
wodzanie wynurzeniem przekonania, że gorliwość 
religijna nie przeszkadza w niczem gorliwości na- 
rodowćj i polskości, ale owszem, że się wspoma
gają nawzajem, a  oraz nadzieją, że nieporozumie
nia w tćj m ierze usuniętem i zostaną przed przy- 
szłemi wyborami, i że odtąd jednozgodnie wybie
rać  będziemy posłów, a  ci nietylko jednozgodnie, 
ale tak  występować będą na sejmach, aby żaden 
mąż stanu niemiecki nie śm iał powątpiewać, że 
równie nam chodzi o całość i rozwój naszej naro
dowości, ja k  o bezpieczeństwo i wolność naszego 
kościoła.

to, że ubył ten, który od la t kilkunastu rzucił się 
całą s iłą  wielkiego serca w dzieła miłosierdzia, 
który, choć nie miał żadnych środków pod ręką, 
cudów miłością dokazał. On to był twórcą zako
nu ochroniarek, służebnic M aryi, z ludu dla ludu

mów wystrzegać powinien. Zaprawdę, przy takiej 
troskliwości uniknąć można z pewnością otrucia, 
ale od głodowej śmierci ocalić się niepodobna.

S iic le  a za nim inne dzienniki umieściły wiado 
m ość, jakoby ks. W ładysław  Czartoryski miał

powstałych. Dziełu temu Bóg obficie pobłogosławił, sprzedać hotel L am bert; wiadomość ta  jest najzu- 
Przed dwoma laty Bóg go powołał do swój służby:! pełniej fałszywą, 
w stąpił do seminaryum, ale wnet przyszła wyższa 
nagroda za życie wielkich cnot i zasług, bo śmierć 
świątobliwa, acz poprzedzona długiemi, wielkiemi 
cierpieniami. Śmierć ta  w całym kraju bolesny 
znajdzie oddźwięk, choć życie było ciche i ukryw a
jące swe zasługi.

W i e d e ń  U  sierpnia.

Nad treścią kompromisu zaw artego między rzą
dem a przywódzcami czeskimi ciągła jeszcze za
w isła tajem nica. Pokrok  od kilku dni przerwał 
milczenie, jak ie  dotąd zachowywał w sprawie u- 
kładów. W szelako to, co pisze, nie wiele się przy
da do wyjaśnienia sytuacyi. Zakon braci milczą
cych, w jak i się zmienili ministrowie i deklaranci, 
mówi, lecz milczenia nie przerywa, bo właściwie 
nic nie zdradza, ogólniki organu Riegera zdaje się 
na to tylko są pisane, aby tern lepiej zakryć ta 
jem nicę, właściwe jąd ro  rzeczy, przedewszystkiem 
aby wpłynąć na uśmierzenie roznamiętnionego 
dziennikarstwa czeskiego. Uśmierzenie przychodzi 
w sam czas, bo ta  sam a PolitiJc, k tóra  się śm ia
łości dziennika waszego dziwi, była wczoraj nad 
wyraz śm iałą , prawie swawolną w napaściach na 
Węgrów.

Tyle co uważamy za pewne, pomimo tajempiczej 
powłoki, w jak ą  się kryją układy, że kilku sejmom 
krajowym ważne przypadnie zadanie. Do tych sej
mów mamy prawo liczyć czeski, morawski, galicyj
ski, tyrolski i górno-austryacki. Praca sejmów i R a
dy państwa obracać się będzie około rozszerzenia 
zakresu działania pierwszych tudzież około ście
śnienia zakresu czynności parlam entu centralnego 
tj. Rady państw a. O statnia będzie się m usiała po
dzielić z sejmami co do swych przywilejów. Obra
camy się również w kole ogólników, bo o szcze
góły trudno.

Oprócz konfiskaty N ow ej Pressy  za artykuł bar 
dzo gwałtowny (wczoraj szanowny ten organ na
zwał W ęgrów „zbójami". „Rauberu), zwraca dziś 
uwagę na siebie artykuł Tagblattu  o zjeździe obu 
monarchów w Iscbl. Zdaniem dziennika tego, 
którym  —  nie wiemy czy słusznie czy nie — gło
szą, że nie jest obcy wpływom niemieckim, środ
kowa Europa złożona z Niemiec i Austryi musi 
się skojarzyć, aby módz stawić czoło komunizmo' 
wi zachodniemu i nihilizmowi wschodniemu. Dla 
Francyi, wobec idei zemsty, pojęcie: „Polska" zni
kło, a  tem samem znikła jedyna zapora przymie 
rza francusko - rosyj skiego.

P ozn ań  9 sierpnia.

Wobec nieprzyjaznego postępow ania rządów 
organów liberalnych przeciw kościołowi, wyrazili
śmy nadzieję w ostatnim  liście, że prądy te prę
dzej niż przekonywające wywody skłonią piśmien
nictwo nasze do zwrotu na grunt katolicki. W na
dziei tćj naszej chwilowo doznaliśmy zawodu. 
D ziennik Poznański z 2go b. m. zaprzecza tćj na
dziei, niepomny, że narody tylko wiernością dla 
swego kościoła na silnćj stać mogą podstawie, nie
baczny na naukę, podawaną i przez rządy i nie
przychylne organa, skoro w tym samym numerze 
daje wyjątek z Schlesische Zeitung, k tóry zaleca 
środki ograniczenia kościoła, celem niemczenia gór
nego Szląska! nieoględnyże ci, co przeciw kościo
łowi występują i naszemi zawsze są  głównymi wro
gami, że więc afirmacya katolicka z naszćj strony 
obok obowiązku reiigijnego, je s t najlepszem  wzmo
cnieniem podstawy naszćj politycznćj. Afirmacyę 
katolicką chcianoby podać w sprzeczność i z in 
teresam i i godnością narodową, jakby to było mo- 
żebnem. Narodowość chcianoby postawić jako je 
dyny sz tandar; ale przecież musi być grunt, w któ- 
rymby sztandar ten mógł być zatknięty a innego 
jak  katolicki nie widzimy. Co więcćj, porówno z 
nami nie widzą, wszystkie siły przeciw nam sko
jarzone, tylko dziennikarstwo nasze widzieć dziś 
chce inaczej. Bodaj czy nie za późno przejrzy, gdy 
silny grunt ten, w ruiny i przepaści zmieniony 
zostanie. Liberalizm  skrajny odrzuca już narodo
wość porówno z rządam i zaborczemi, czyż to nie 
dość wyraźna wskazówka?

Boleść katolików w obecnej chwili piętrzy  się 
z dniem każdym, u nas tem  więcćj, że odwoływa
nie od tej jedynćj chorągwi całćj przeszłości na 
szej, sprzecznem jest nietylko z kierunkiem  re li
gijnym ale i z narodowym, jest rozrywaniem jedy
nego nierozerwalnego węzła łączącego społeczeń
stwo nasze.

Co do petycyi za niepodległością Ojca Św ięte
go, przykład Francyi mógłby nas oświecić. Z pe
wnością ani petycyonaryusze francuscy, ani więk
szość reprezentacyi, nie widziała możności bez
zwłocznego skutku, ani też wobec położenia oj
czyzny, w wojnę Francyi popchnąć nie chciała; 
a mimo tego spełniono obowiązek podając petycyę, 
Izba ją  przyjęła, by stwierdzić zasadę prawdy, któ
ra  jeśli nie dziś to kiedyś zwyciężyć musi.

Bolesną ponieśliśmy stratę. U m arł ks. Edmund 
Bojanowski, znany dawniej w literaturze naszćj, 
zw łaszcza ludowćj. Nie to  jednak głównym jest 
powodem, że s tra ta  ta  ciężka nas dotknęła, lecz

L a r y s z  5 sierpnia

- i -  W przeszłym liście wspomniałem o jednym 
z współrodaków, który za staraniem  p. W ołowskie
go uwolniony, po trzech miesiącach więzienia na
reszcie do Paryża powrócił. Obecnie i z poutonów 
zaczynają powracać, objazd albowiem m inistra S i
mona wpłynął na przyśpieszenie śledczej procedury, 
a tem samem i na prędsze uwolnienie tych, na 
których żadne ważniejsze nie ciążyły zarzuty. Do 
tej kategoryi należy jeden em igrant polski, przed 
kilku dniami przybyły z pontonów w Rochefort, 
którego historyę w krótkości opowiedzieć zamie
rzam, da oDa bowiem wyobrażenie o położeniu nie- 
szczęśliwem większej części współrodaków naszych 
w Paryżu, i zarazem o niebezpieczeństwach, na 
jakie w czasie zdobywania m iasta narażeni byli. 
Em igrant ów, rzemieślnik, ojciec trojga małych 
dzieci, najstarsze ma 6 la t zaledwie, w sku tek  re- 
wolucyi paryskiej znalazł się bez pracy, bez pomo
cy od rządu, a na domiar wszystkiego żona ciężko 
mu zachorowała. W okropnem tem położeniu udał 
się o pomoc do prefektury, zajętej wówczas przez 
Komunę, i bony na chleb i mięso uzyskał. Był to 
j e d y n y  jego akt przystąpienia, a raczej uznauia 
Komuny, w gwardyi narodowej bowiem wcale nie 
służył, i żadnego w rewolucyi nie b ra ł udziału. 
Gdy wojsko wkroczyło do Paryża i zajęło dzielnicę 
Montparnasse, znajdował się w domu przy chorej 
żonie i dzieciach. W skutek denuncyacyi (działo 
się to 23 maja) żołnierze w padają do domu, po- 
rywają go i wyprowadzają na ulicę; żona i dzieci 
lecą za nim, ale żołnierze drzwi zam ykają, jego 
zaś samego stawiają pod murem, aby rozstrzelać. 
Tłumaczenia nikt słuchać nie chce; na szczęście 
krzyk żony i dzieci dobijających się do drzwi, 
wzruszył młodego podporucznika; kazał wstrzymać 
egzekucyę i udał się do kapitana, dowodzącego tą 
kompanią z prośbą, aby skazanemu pożegnać się 
dozwolono z rodziną. Kapitan ów, zażarty jakiś 
nieprzyjaciel Polaków, z wielką trudnością zgodził 
się na to. Skoro drzwi domu otwarto, żona i dzie
ci rzuciły się do stojącego pod murem — po kilku 
chwilach żonę żołnierze oderwali, ale dzieci trzy 
mały się konwulsyjnie za szyję, a i on sam pu
ścić już ich nie chciał. Strzelajcie i zabijcie nas 
razem, wołał: m ają ginąć z głodu, niech lepiej ra 
zem ze mną giną. Rozdzierająca ta  scena nie wia
domo jakby się skończyła, żołnierze bowiem chcie
li dopełnić rozkazu, ale płaczące i tulące się do 
ojca dzieci spełnić im go nie dozwalały. Szlache
tny podporucznik raz jeszcze u d a ł się do kapitana, 
przedstawiając, że na skazanym żaden seryo zarzut 
nie cięży, i że wreszcie zabijać wraz z nim dzieci 
niepodobna. K apitan wpadł w wściekłość, oświad
czając, że póki Dąbrowskiego nie pochwycą, ka
żdego Polaka rozstrzeliwać należy, że więc i tego 
oszczędzić nie można, a jeżeli zasłania się dziećmi, 
to nie zważać na t o . . .  Zmitygowany przełożenia
mi podporucznika zezwolił nareszcie, aby całą tę 
sprawę do decyzji pułkownikowi przedstawić. By
ło to ocalenie, gdyż podporucznik sam w tym celu 
do pułkownika się udał, i bezzwłocznie wstrzyma
nie egzekucyi do czasu dokładniejszego rozpatrze
nia tej sprawy wyjednał. Rozpatrzenie to dopiero 
teraz nastąpiło: uwolniony z więzienia, nieszczęśli
wy ten nasz współrodak wrócił do Paryża, i zastał 
żonę obłąkaną, a dzieci żywione z litości przez 
rodziny robotników, w tym  samym mieszkających 
domu. W zruszenie okropne, jakiego wówczas do
znała biedna ta a już chora kobieta, wtrąciło ją  
w stan zupełnego obłąkania: sąsiadki opiekowały 
się dziećmi; pozbawione mieszkania umieściły w 
m ałej i ciemnej alkowie, i żywiły jak  m ogły ... Oto 
krótka i wierna historya długich cierpień, i s tra 
sznej nędzy. W iele podobnych z pewnością przy- 
toczyćby można.

Opuścić Francyę, jestto  dziś m arzenie większej 
części emigracyi, lecz niestety m arzenia tego urze
czywistnić nie łatwo. Subsydyów dotychczas jeszcze 
rząd nie wypłaca, od pięciu więc miesięcy emi- 
gracya i tego jest pozbawioną zasiłku. Szkole Ba- 
tignolskiej wypłacono nie całą sumę za pierwszy 
kw artał bieżącego roku — łatwo się więc domyśleć, 
z jakiem i trudnościami adm inistracya zakładu tego 
walczyć jest przymuszona. Stanowczej decyzyi co 
do szkoły tej rząd nie powziął dotychczas; zastrze- 
żonem tylko zostało, ze szkoła ściśle ma się sto
sować do wydanego jeszcze przed laty rozporzą
dzenia, a mianowicie, że tylko dzieci emigrantów, 
mieszkających we Francyi, i z r o d z o n e  we  
F r a n c y i ,  kosztem francuskiego rządu wychowa
nie w szkole polskiej otrzymywać mogą. Za ce
sarstwa nie wymagano ścisłego stosowania się do 
tej zasady, i wiele dzieci zwłaszcza emigrantów 

r. 1863, zrodzonych naturalnie w Polsce, znala
zło w szkole opiekę i pomieszczenie. Emigranci, 
zamieszkali w innych krajach, przysyłali również 
dzieci swoje do Szkoły, a ta, jako wspólna Macierz 
sierót polskich, wszystkie je  przygarniała zarówno, 
wszystkie je  pod swoje skrzydła tuliła. Są więc 
w szkole A n g l i c y ,  W ł o s i ,  bo zrodzonych w A n
glii lub W łoszech tak  inne dzieci nazywają— jest 
nawet jeden Meksykanin, którego rodzice od lat 
już wielu w tym odłegłym  kraju osiedli. Co stanie 
się obecnie z temi dziećm i? czy zakład nie będzie 
zmuszonym wydalić ich dla braku fundnszów i aby 
zadosyć uczynić wyraźnej woli rz ą d u — oto pyta
nia, na k tóre nie umiemy dać odpowiedzi. Doktor

’U? i e d e ń  11 sierpnia. Ciekawym jest artykuł 
Fokroka , k tóry  ten  dziennik, będący organem Dr. 
R iegera, znowu zamieszcza w sprawie ugody cze
skiej. Wyjmujemy z niego następujący ustęp: „Prze- 
dewszystkiem rozchodziło się o ugodę prawnopoli
tyczną z koroną czeską, albo o uregulowanie sto
sunków królestwa czeskiego do innych królestw i 
krajów monarchii habsburskiej. Po za mężami za
ufania opozycyi prawnopolitycznej w Czechach sto
ją  nietylko Czesi, lub szczep słow iański w Cze
chach i na Morawie, lecz większość narodu polity
cznego korony czeskiej. O ugodzie z narodowością 
czeską —  o ta k  zwanej ugodzie czeskiej — mowy 
być nie m oże; również nie miano na oku ugody 
z królestwem czeskiem— należało prócz głowy objąć 
także resztę członków korony czeskiej. Podczas ro 
kowań z wiadomymi mężami nie mogło się też 
inaczej stać; program polityczny opozycyi prawno 
politycznej w Czechach skreślono w dek laracji cze 
skiej i m orawskiej, a częścią także w zeszłoro
cznych adresach sejmowych, a odnosi on się współ 
nie i w równym stopniu do wszystkich krajów ko 
rony czeskiej. Otóż zadecydowano już w arunki 
sposób zawarcia ugody z koroną czeską. Tak je 
dna strona jak  druga, mężowie zaufania i rząd 
wzięli na siebie obowiązek, że każdy w swym za 
kresie starać się będzie o przyjęcie i przeprowa
dzenie tych warunków; oczywiście ani jedna strona 
ani druga przyjąć nie mogła warunków, o których 
przekonaną by ła , iż się przeprowadzić nie dadzą 
Działalność mężów zaufania z Czech ogranicza się 
pod tym względem tylko na kraje korony czeskiej; z 
G alicyilub od innych stronnictw opozycyjnych w kra 
jach staro-austryackich nie otrzym ali podobnych 
mandatów do zastępstwa w obradach przygotowaw
czych, zresztą nie tam jest pole dla ich czynności 
parlamentarnej. W spomniane warunki poruszają 
przedewszystkiem stosunki prawnopolityczne koro
ny czeskiej, lecz m ają na oku także resztę k ra 
jów, którym  konstytucya grudniowa wbrew ich woli 
narzuconą została. Łatwo to każdy pojmie. Hr. 
H ohenw art otrzymał od cesarza polecenie przywró
cenia pokoju wewnętrznego. W szelkie słowa i czy 
ny piezesa ministrów wskazują, że chce wszech' 
stronnie podołać swemu zadaniu, i że nie zawrze 
ugody jednostronnej z pojedynczym jakim ś krajem. 
Mężowie zaufania czescy uznali stanowisko rządu 
za słuszne, i będąc zapytani, nie mogli odmówić 
swej rady i pomocy do przeprowadzenia ugody o- 
gólnej. Że rząd udał się najpierwej do czeskich 
mężów zau fan ia , dostatecznie to wyjaśnia ważne 
stanowisko opozycyi czeskiej. Od rządu teraz za 
leży, aby d la  warunków ugody, ułożonych z przy
wódzcami czeskim i, zyskać także mężów zaufania 
stronnictw autonomicznych w innych krojach."

— Pokrok  zaprzecza podanej przez N . fr . Presse 
wiadomości o rozmowie D ra Riegera z cesarzem , 
k tórą  wczoraj jako pogłoskę powtórzyliśmy.

—  N. Pan zezwolił, aby poddany austryacki Jó 
zef M a l l m a n n  przyjął poruczone sobie czynno
ści konsula państwa niemieckiego w W iedniu, i u- 
dzielił jego odnośnemu pismu wierzytelnemu exe
quatur, podobnie jak  mianowanemu konsulem je' 
neralnym państw a niemieckiego w Tiyeście bar. 
Hermanowi L u t  t e r  o t h ,  oraz nowomiauowanym 
konsulom państwa niemieckiego bar. Fryd. Augu 
stowi L i c h t e n b e r g o w i  w Dubrowniku (Ragu- 
zie), Pawłowi S c a r p i e  w Rjece (Fiume) i F . P u  
t z e r  v. R e i b e g g  w Botzen.

Francya.
P a r y ż  9go sierpnia. Jak  było do przewidzenia 

nastąpiło porozumienie się między rządem a Izbą 
w sprawie indemnizacyi poszkodowanych d ep arta 
mentów. Pro jek t do ustaw y zmodyfikowany przy
jęty  został. Dzienniki radykalne uspokoić się je
dnak nie mogą nad realizmem p. T hiersa , który 
sobie z frazesów w Izbie rzuconych żartow ał. Ave
n ir  national rozszerza się nad „braterstwem" wy- 
niesionem, jak pisze, przez rewołucyę do rzędu z a 
sad społecznych, a raczej postawionem jako zasa
da nad zasady, jako podstawa nowoczesnego spo
łeczeństwa. W edług tego dziennika dopiero w po
jęciu „braterstw a" ukazało się „prawo," jak  po 
raz pierwszy ukazał się „obowiązek" w pojęciu 
„miłości bliźniego.11 Co za szumna frazeologia, a 
jaki zam ęt! W szystko na to, aby rewolucyą czyli 
braterstwem  zastąpić religię i miłość chrześciań- 
ską. Wybornym artykułem  odpowiedziała la France , 
pod napisem „Polityka frazesów." Stronnictwo re 
wolucyjne wprowadziło w modę we Francyi język 
czczy, mglisty, deklamacyjny, który się odbija i 
w W ersalu, a wartoby sig go raz pozbyć. Prawda 
może i powinna być wyrażona po prostu, nie po
trzebuje ani wielkich słów ani frazesów. Styl 1793 
jest anachronizmem teraz, bo nie mamy tych sa
mych namiętności, k tóre on objawiał. Znamy war
tość tych próżnych frazesów używanych przez try 
bunów. Sprowadziły one na Francyę tylko zawo
dy i klęski. Nie o popularność chodzić powinno, 
ale o ratunek Francyi. Przeciw żądzy oklasków 
powstać silnie wypada. Anglicy nie żądają od swych 
mówców frazesów, wypędzili z Izby re to rykę , żą
dają od nich jasności i prawdy a nie wymowy. 
Cóż my dopiero 1 Dosyć więc deklamacyi, aż nad
to długo spijaliśmy się słowami, formułkami bez tre 
śc i, frazesami bez sensu , dziś ojczyzna wymaga 
po nas czynów. Porzućmy przecie raz tę mglistą 
rewolucyjną ideologię , k tó ra  była powodem mnó
stwa błędów a nie doprowadziła do wolności. „Sta
rajcie się aby proch wasz był suchy" — mówił 
Cromwell do swoich żołnierzy w wilią bitwy, a wy
mowa ta  pewniej prowadziła go do zwycięstwa, ni
żeli deklamacye jakobińskie ochotników z 1792.

Gałęzowski, prezes szkoły, przez la t już  tyle czu- Niechaj apostołowie rewolucyjni mówią co chcą, o 
wal niezmordowanie nad jej utrzymaniem, że zda- ehotnicy musieli nauczyć się zwyciężać, a zwycię

stwo nie przyszło w dzień gdy go zadekretowano, 
ale gdy prawdziwi jenerałow ie wyćwiczyli i dobrze 
poprowadzili ochotników.

Streściliśmy ten artykuł albowiem zdawało nam 
się, że nie sami tylko Francuzi mogliby z prawd 
w nim zawartych skorzystać

je się, iż wyrobiła się opinia, że nikt ju ż  więcej 
troszczyć się o los tego zakładu nie m a potrzeby.

Możnaby powiedzieć, że każdy pow tarza sobie 
w duchu: „już tam  przecie Gałęzowski upaść szko
le nie dozw oli", i tem zapewnieniem obojętność 
w łasną na los tak ważnego zakładu najzupełniej 
rozgrzesza. Bardzo to u nas zwykłe, że kiedy kto 
lodejmie jakie przedsięw zięcie, ogólnego zw ła

szcza pożytku, to ogół zamiast mu przyjść w po
m oc, z pracy jego i usiłowań robi sobie pewien 
rodzaj widowiska; przypatruje się ciekawie jego 
trudom, kłopotom, zabiegom , a choć niedopomaga 
mu w niczem , to za to uwag i k rytyk nie szczę
dzi. Wychodzi to na to zupełn ie , jak  gdyby kto 
zgłodniałemu wyliczał troskliwie, jakich się pokar-

—  W edług Indćpendance wniosek tak zwany o 
przedłużeniu władzy Thiersa zostanie wniesiony do 
Izby w bieżącym tygodniu. Chociaż o tem powąt
piewamy, podajemy jednak wniosek tak , jak  go 
m iał sformułować teraz lewy środek izby.

L Zgromadzenie narodowe ogranicza trwanie 
swej władzy do wykonania konwencyi traktatem  
pokojowem wskazanej i do ewakuacyi terytoryum. 
2. Władr,a powierzona p. Thieraow i, jako szefowi

władzy wykonawczej rzeczypospolitej francuskiej, 
trwać będzie tak d ługo , jak władza Zgromadzę' 
nia. Określa się ją  jak  następuje: P . Thiers we
źmie ty tu ł Prezydenta Rzeczypospolitej francuskiej. 
Ogłasza praw a, ustaw y i zapewnia ich wykonanie. 
Posłowie, ambasadorowie mocarstw będą przy nim 
uwierzytelnieni. Zam ieszka tam, gdzie Izba odby 
wa swe narady, na koszt Rzeczypospolitej. Pobie
rać będzie pensyą oznaczoną przez ustawę finan
sową. 3. Będzie prezydował Radzie ministrów, 
mianował i odwoływał je j członków, wskaże Ra
dzie wiceprezesa. W  nieobecności jego lub w razie 
przeszkody wiceprezes zastąpi go w przewdnicze- 
niu Radzie i w wykonywaniu innych czynności. 
4. Ajentów dyplom atycznych, naczelników armii 
na lądzie i moizu i wszystkich urzędników wyż
szych mianować i odwoływać będzie Rada m ini
strów. 5. Ministrowie są odpowiedzialni przed Izbą. 
Każdy ak t władzy wykonawczej musi być podpisa
ny przez m inistra. 6. Prezydent Rzeczypospolitej 
złoży swą władzę w ręce drugiego zgromadzenia 
narodowego, k tóre od chw ili, jak  się zbierze, bę
dzie piastować władzę zwierzchniczą

—  Komisya Rady municypalnej ukończyła roz
biór położenia finansowego m iasta Paryża przed
stawionego jej przez prefekta Sekwany p. Leona 
Saya. Mianowała sprawozdawcą p. V autrain, który 
jest oraz prezesem komisyi i prezesem Rady. R ó
żne zmiany co do pożyczki, a usiłujące jej cyfrę 
podnieść, komisya odrzuciła i przyjęła projekt sobie 
przedłożony. Spraw a odbudowania ratusza była 
przedmiotem dyskusyi, rozstrzygnięto ją twierdząco, 
i Paryż zachowa swój tradycyjny Hotel de Ville.

— Poseł rosyjski zawiadomił rząd francuski, iż 
odtąd żaden Francuz nie będzie mógł wejść do 
Rosyi, jeźli nie będzie zaopatrzony w paszport wi
zowany przez konsulaty rosyjskie lub ambasadę 
rosyjską we Francyi. L a  France dodaje , że nie 
ma w tem nic wyjątkowego. Rosya okazywała się 
zawsze bardzo trudną w pozwoleniach dawanych 
Francuzom  i innym cudzoziemcom do przekroczenia 
swych granic. Wehwil&ch niespokojnych, jak  obe
cna, ostrożność przybiera cechę surowego nadzoru.

—  Rozpoczęte wczoraj sprawozdanie przed są
dem wojennym w sprawie Komuny, brzmi nastę
pnie w dalszym swym ciągu:

W d. 11 zebranie szefów batalionów, odbyte w 
sali redutowej wotuje następną rezolucyę.

„Ponieważ zasada republikancka stoi po nad 
wszelką dyskusją, a rząd republikancki je s t rzą
dem ludu przez lud, każdy obywatel ma nie ty l
ko prawo, lecz obowiązek bronić instytucvj repu- 
blikanckich.

„Podpisani szefowie batalionów oświadczają prze
to, że silne mają postanowienie bronić rzeczypospo
litej wszelkiemi możebnemi środkami przed i prze
ciw wszystkim tym, którzyby się odważyli przeciw 
niej występować i że protestują i oprą się temi 
samemi środkami wszelkim usiłowaniom rozbro
jenia całkowitego lub częściowego gwardyi naro
dowej".

W miarę postępu czasu i zbliżania się do celu, 
zabiegi powstańcze coraz stają się jawniejszemi i 
idee służące im za pozór, coraz otwarciej się ma
nifestują.

W d. 15 m arca federacya republikancka gwar
dyi narodowej odbyła czwarte swoje walne zgro
madzenie. K om itet centralny zdał na niem sp ra
wę 7. swych czynności i oskarżeni Jourde, F era t, 
Arnold, L isbonne, Assi i Bellioray przystąpili doń 
zwabieni złudzeniami, które brali za rzeczywistość. 
Koncentruje on wszystkie władze w swem ręku. 
Wola jego przeważa nawet rozkazy wydawane z 
komendy planu. Jego to, jego samego słucha w rze
czywistości większa część gwardyi narodowej.

Kryzys je s t groźną. W szystko zdaje się ją zapo
wiadać. Zbiegają się awanturnicy wszelkich narodo 
wości, w dziwnych ubiorach, z podejrzaną miną, 
jurgieltnicy wszelkich rewolucyj, złowrogie wysłan
nik! wszelkich przewrotów. Rozsyłani są emisaryu- 
sze do głównych m iast prowincyonalnycb, aby tam 
podniecać zamęt w chwili nawet, gdy Paryż podej
mie walkę.

Nadchodzi wreszcie l8 ty  marca.
Rząd prawy niepozostał jednak bezczynnym wo 

iec niebezpieczeństw, jak ie  groziły społecznemu 
jorządkowi. Zgromadzenie narodowe przeniosło po 

ratyfikacyi preliminaryów pokoju, siedzibę swą do 
W ersalu. Udała się tam  za niem władza wyko
nawcza; bywała ona codziennie w Paryżu walcząc 
energicznie przeciw trudnościom sytuacyi, usiłując 
niweczyć zab ieg i, rozwiać wszelkie nieporozumie- 
n ien ia, podnieść odwagę. Napróżno odwołuje się 
ona do ducha pojednania i spokoju wobec nie
szczęść ojczyzny; 17go m arca musi pod groźbą ab- 
dykacyi zdecydować się na środki stanowcze.

Dnia 18go z ran a , wszelkie pozycye, gdzie fak- 
cya anarchiczna okopała swe dzia ła , zostały zdo
byte przez wojsko z znakomitą dzielnością i za
pałem.

Lecz po odniesieniu tego pierwszego zwycięztwa 
trzeba było przebywać Paryż z 250 zaprzęgami, 

których każdy prowadził działo. Ztąd ścisk w 
mieście i zwłoka, która batalionom z M ontmartre 

Belleville zostawiła czas do nadciągniema zbrojnie. 
Ogromny tłum , w który mięszały się w wielkiej 

iczbie kobiety i dzieci, otaczał żołnierzy rzucając 
zamęt w ich szeregi, rozbrajał jednych, porywał 
drugich kusząc do haniebnego odstępstwa, odebrał 
działa i oddał je  pod nadzór gwardyi narodowej.

W iększa część wojska cofnęła się jed n ak  w do
brym porządku na lewy brzeg Sekwany, gdzie rząd 
jeszcze m iał siedzibę w m inisterstw ie spraw  za
granicznych.

W śród tego zamętu jenerał Lecomte, oddzielony 
od swych ludzi, dostał się do niewoli. W krótce po
tem jen e ra ł Clement Thomas przybywszy w su
kniach cywilnych dla odszukania swego adjulanta 
został pochwycony. Obu odprowadzono do domu 
przy ulicy R osiers, gdzie kom itet centralny miał 
siedzibę i rozstrzalano w ogrod zie  przytykającym do 
tego domu. Sześć godzin upłynęło między ich are 
sztowaniem i egzekucyą.

Jakąż rolę grał komitet centralny w tym s tra 
sznym epizodzie. S ta ra ł on się uniewinnić w nocie 
Journal ofjiciel Komuny z 20go marca. Sam tekst 
tej noty oskarża ją  niemniej ja k  samo zeznanie: 

„W szystkie dzienniki reakcyjne ogłosiły spra
wozdanie mniej więcej dramatyczne o tak  zwanem 
morderstwie jenerałów Lecomte i Clement Thomas.
Są to bez wątpienia fakta pożałowania godne, lecz 
aby być bezstronnym, należy zważyć dwie rzeczy : 

„1) Jen era ł Lecomte kazał na cztery zawody na 
placu Pigalle szarżować na tłum  bezbronny ko 
biet i dzieci.

„2) Jen era ł Thomas został aresztowany w chwili 
gdy zdejmował w cywilnem ubraniu plan barykad 
w M ontmartre.

„Dwaj ci ludzie ulegli przeto prawu wojennemu, 
które nie dozwala ani morderstwa k o b ie t ani szpie
gostwa.

„Mówią nam, że egzekucyą jenerała  Lecomte od
była się przez liniowych żołnierzy, a Thomasa 
przez gwardye narodowe.

„Mylnem jest jakoby egzekucye te  odbyły się 
pod okiem i z rozkazu komitetu centralnego.

„Komitet centralny m iał onegdaj siedzibę przy 
ulicy Onfroy, nie daleko Bastylli i dowiedział się 
równocześnie o aresztowaniu i śmierci dwóch o- 
fiar sprawiedliwości ludowej. Dodać należy, że na
kazał natychm iast śledztwo."

Podobna zbrodnia tak ą  podniesiona apologią, nie 
inaugurówałaż godnie panowania tego mocarstwa, 
które skończyć się miało we krwi zakładników, 
wśród płomieni palącego się Paryża.

W d. 18 wieczorem i w nocy rokosz zajmował 
plac Yendóme, Chatau-d’Eau, ministerstwo i ra 
tusz.

Rząd pragnąc przedewszystkiem uniknąć klęski, 
cofnął się do W ersalu pod opieką wojska, i powo
łując do siebie wszelkiego stopnia urzędników.

Przez 6 godzin oczekiwał, aby gwardya narodo
wa, odpowiadając na jego wezwanie, ugrupowała 
się około niego. Obywatele pozostali po większej 
części zdumionymi i bezczynnymi widzami wypad
kom, które w sposób tak  zastraszający zagrażały 
najważniejszym ich interesom. Bądź zaślepienie, 
oądź beztroshliwość, bądź u niektóryah uczucie, do 
którego tem mniej przyznać się mogli, dość, że 
wkrótce żałować musieli, niestety! zapóźao swej 
nieszczęśliwej abstencyi.

W d. 20 marca w istocie skutkiem  pierwszych 
postanowień Komitetu centralnego, który już otw arł 
więzienie, i b ra ł zakładników, uorganizowało się 
pierwsze centrum oporu. P rasa  dała mu śm iałe po
parcie. Merowie i delegowani porozumiewali się w 
celach pojednania. Nowa zbrodnia zerw ała d. 22go 
wszelkie rokowania. M anifestacya bezbronna, k tóra  
się ukazała na placu Vendome, w głównym szta
bie gwardyi narodowej, aby domagać się praw zgro
madzenia wybranego przez k raj, przyjętą została 
morderczą salwą.

Mnóstwo ofiar padło od kul rokoszan, a Komi
te t centralny, aby wytłumaczyć tę  nową zbrodnię, 
jak wytłomaczył pierwszą, nie wzdrygał się przy
pisać ją  prowokacyi wyszłej z szeregów manifestacyi.

Wobec takich aktów wszelki opór był bezuży
teczny. Admirał Saisset, postawiony przez rząd na 
czele gwardyi narodowej, w celu wyznaczenia lu
dziom porządku punktu zbornego i doświadczone
go naczelnika, zrzekł się dowództwa, a wypadki 
poszły swoją koleją.

Komitet centralny według pompatycznego oświad
czenia był tylko piastunem  praw ludu, i dlatego je  
ujął w rękę, aby ich bronić. Lud był powołany do 
zamianowania w prost swych wybrańców. Wybory 
do rady gminnej nastąpiły  26go marca, a 28go 
Komuna rewolucyjna paryska uroczyście została 
zainstalowaną w ratuszu. Na pozór Kom itet csn- 
tralny, złożony z członków towarzystwa międzyna
rodowego, usunął się wobec wyborów. W rzeczy
wistości pozostał prawdziwym kierownikiem ruchu.

Byłoby zbytecznem szczegółowo wyliczać ak ta 
władzy powstańczej, która przez dwa miesiące cię
żyła grozą pod Paryżem.

Ktoby je  ująć chciał w ramy ogólnego poglą
du, ujrzy w nich tylko rozpierzchłe przeciw ień
stwa. Jeden system nie przewodniczył ich myśli. 
Interes lub namiętność chwilowa sam e je, jak  się 
zdaje, tworzyły. Panuje w nich jednak wspólna ce
cha: śm iała pogarda wszelkich praw, jakie bronić 
wzięła sobie Komuna za misyg, i zarazem  niewol
nicze naśladownictwo postępow ania rządowego': w 
r. 1793.

Plagiat Komitetu bezpieczeństwa powszechnego 
po plagiacie Komuny, po ustawie o podejrzanych 
utworzenie trybunału rewolucyjnego, postawienie w 
stan oskarżenia dowódzców wojskowych, których 
los zawiódł, słowem zastąpienie mordów w rześnio
wych mordami zakładników.

Rząd prawy Francyi ukonstytuował się jednak w 
W ersalu, i grom adził okupem tysiąca usiłowań, p o 
trzebne siły do przywrócenia porządku w Paryżu.

W różnych punktach terytoryum, ruchy powstań
cze wybuchły, jak w Lyonie, w M arsylii, w Limo
ges, w Saint-E tienne, i gdzieindziej, i zostały e- 
nergicznie stłumione. Paryż był w końcu izolowa
nym w swoim rokoszu.

W d. 2 kwietnia rozpoczęły się działania wo
jenne i trw ały bez przerwy do 28 maja. Były one 
dla Komuny tylko szeregiem porażek i pretekstem  
do nowych zbrodni. Pierwszego dnia w chwili, gdy 
się rozpoczynała walka, naczelny lekarz arm ii o- 
zdobiony swemi odznakami w ystąpił między wal
czących dla wezwania ich ostatecznie do poje- 
dania, lecz wojsko powstańcze zamordowało go po
dle. Później jak  gdyby chciało się pomścić za swe 
klęski na członkach rządu, staw ia ich Komuna w 
stan oskarżenia i sekwestruje ich m ajątki, każe 
>burzyć dom Thiersa, zresztą zazdrosna wszelkiej 
sławy, nie szanując wielkich wspomnień kraju, po
stanawia nawet w oczach obcego zwycięzcy obale
nie kolumny Vendome.

Nie dość na tem. Ucieka się do bezbożnego sy 
stemu Zakładników, bierze swe ofiary z sfery naj
wyższej sądownictwa i duchowieństwa. Arcybiskup 
paryski, proboszcz S. Magdaleny, inni duchowni i 
zakonnicy łączą się w Concićrgerie z prezesem 
Bonjean, aresztowanym w ostatnich dniach marca.

Trzebaż obok tych faktów górujących nad inne- 
mi wspominać o codziennem gwałceniu mieszkań 
prywatnych, kradzieżach wszelkiego rodzaju, ukry
wających się pod osłoną dowolnych rewizyj, o a re
sztowaniach bezprawnych, uorganizowanej grabieży 
i barbarzyńskiem  prześladowaniu opornych.

Od początku kwietnia m ajątki duchownych ule
gły konfiskacie. Od owej to chwili datuje się nie
przerwany szereg haniebnych śledztw i świętokradz- 
kich g ratieży  po klasztorach i kościołach stolicy.

Zajęto 4go kwietnia zakład szkolny Jezuitów 
przy ulicy L ’homond, dom misyonarzy S. Ducha, 
dom 0 0 .  Dominikanów przy ulicy Jean de B eau
vais. Zakonnikom zadawano gwałt, meble tłuczo
no, piwnice wypróżniono.

W e dwa dni później kościół S. Sulpitiusza zo
sta ł zajęty wojskowo, seminaryum opanowano i prze
ora aresztowano.

Z kolei przetrząśnięto klasztor Kapucynów i 
S ióstr Miłosierdzia (petites soeurs des pauvres.)

W d. 10 kw ietnia aresztowane zostało duchowień
stwo w M ontm artre, drzwi kościoła zawarto i po
łożono następny napis:

„Ponieważ księża są bandytami, a kościoły ja 
skiniami, gdzie spełn iał się moralny mord na ma
sach za pomocą ugięcia F rancyi pod szpony nie
cnych B onapartego, Favra i T rochu, delegowany 
cywilny przy ex-prefekturze policyi nakazuje zam
knięcie kościoła Saint-Pierre-M ontm artre.i postana
wia aresztowanie księży i laików.

(podp.) Moussu.
W d. 16 kwietnia kościół Saint-Jacques du H aut 

Pas, klasztor des Oiseaux, kościół Saint-Yincent-de
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Paul zostały splądrowane i zaraz kluby sadowią 
się w świętych miejscach. Znajdują w klasztorze 
Picpus narzędzia ortopedyczne, które dziennik źle 
osławiony nie waha się przedstawić jako machiny 
i tortury. Znajdują tam także kcści, które w o- 
czach zbłąkanego tłumu uchodzą za szczątki ofiar 
ślepego fanatyzmu. Wyzyskują również z niemniej 
straszliwą jak nieokrzesaną złą wiarą, odkrycie da
wnych już szkieletów w kościele Sw. Wawrzyńca.

Kościół Notre-Dame-des Victoires został z kolei 
sprofanowany i wielkie czyniono zgorszenie z gło
wa dziewczyny przechowaną w najlepszym stanie, 
którą wierni znali jako głowę z wosku wyobraża
jącą Sw. Walery?. . . .

Dochodzimy do miesiąca maja. Armia wersalska 
iścieśnia z każdym dniem obręcz swego oblgżenia 

każdy dzień przynosi nową porażkę powstańcom. 
Chwile Komuny są policzone. Odgadnąć to łatwo 
widząc burze w jej łonie i ostateczne środki, jakie 
spieszy przedsi§brać.

Hotel Thiersa zostaje całkiem zburzony w d. 15 
maja, będąc od dawna złupionym. Kolumna Yen- 
dóme pada 16go, 17go następuje straszny wybuch 
prochowni w alei Rapp. Trzeba zapalić gwałtowną 
nienawiść do nieprzyjaciela w sercach powstań
ców, których codzienne klęski zniechęcają. Komu
na nie wzdryga się przypisać rządowi wersalskiemu 
zbrodni, która, jak wszystko wierzyć każe, była 
dziełem jej ajentów; aresztuje ona mniemanych 
winowajców, którzy w kilka dni później zawdzię
czają ocalenie swoje i wolność wejściu wojsk regu-

* W°d. 21 maja dzięki strzałom artyleryi zdobytą 
została brama Saint-Cloud i armia wkracza jednym 
S e m  na Trocadaro. Niespodziewane jej
natarcie jest hasłem ostatnich okropności, które 
S i S z j ó  miały Łamebne pano.acic Koman, 

xkt o n flrodzinie 10ej wieczorem, RigauW d. 23 o godzinie lOej 
daje się do S. Pelagii, gdzie haudev"”adwo' 
jest uwiezionych, między ’““y™’ P* p  vżu Dw5c] 
kat przy trybunale apelacyjnym y •
ludzi towarzyszy mu uzbrojonych j

d° V to » a  on p. Chnodey do k .ncelsrji i ob«ie- 
szcza mu brutalnie wyrok śmierci mający być na
tychmiast wykonanym.

Wigzień słabo się brom. Rigault zarzuca mu 
z gwałtownością, że kazał strzelać do ludzi w d. 
22 stycznia. Przybywają gwardziści narodowi z po 
bliskiego posterunku i tworzą pluton egzekucyjny, 
podczas gdy Rigault, wobec swej ofiary, dyktuje 
sekretarzowi swemu wywód słowny, który nsoczny 
świadek powtórzył prawie słowo w słowo.

„Czy wiesz pan co chcesz uczynić ?“ zapytał p 
Chaudey, i gdy w miejsce odpowiedzi zaczęto szy
dzić zeń, wychodząc rzekł: „Dobrze więc Raulu 
Rigault! ujrzysz jak)umiera republikanin.*

Gdy prokurator Komuny w miejscu przeznaczo- 
nem na egzekucyę dobył szpady i zakomenderował: 
„Ognia! Chaudey ugodzony został w ramie. Pada
jąc zawołał on: „niech żyje rzeczpospolita! Dwóch 
ludzi zbliża się i dobija go.

R 08trzeliwnją następnie trzech gwardzistów re- 
p u b lik a n c k ic h  również na rozkaz p. Rigault, który 
odchodząc rzekł: „Trzeba było dawno tak zrobić."

Następnej nocy opanowany został klasztór Do
minikanów w Arcueil przez powstańców pijanych 
szałem i zakonnicy wyrzuceni na dwór, zamordo
wani zostają na drodze publicznej. Zresztą wiezie
nie la Roquette staje się w d. 24 i 25 teatrem 
mordów, gdzie padają zarazem dostojne ofiary i 
prości szermierze obowiązku pomieszani w mor
derstwie nigdy niodżałowanym.

Zostawić tu należy głos naocznemu świadkowi 
ewych scen krawych: Ks. Marsy wikaryusz pa
rafii SS. Wincego a Paule, uwięziony został w 
Mazas Mgr. Darboy p. Bonjean, ksiądz Deguerry 
i inni wyprzedzili go.

Umieszczony w kaźni sąsiedniej z tą, którą zaj
mował p- Bonjean, rozmawiał z nim gdy się o- 
dezwał głos brutalny i nakazujący:

Panie Bonjean wychodź i zejdź tak jak jesteś*. 
Zrozumiał on mówi dalej świadek i wzrokiem, 
który nie utracił spokojnćj swej pogody, dał mi po
znać złowrogie znaczenie tego wezwania. Słysza
łem także nazwiska i innych ofiar i zauważałem 
że zawołano: panie Darboy! P. Bonjean wyciągnął 
do mnie rękę; podczas gdy wymienialiśmy długi 
uścisk ostatniego pożegnania, dał mi głosem silnym 
ostatnie swe polecenia dla swej rodziny, potem 
udał się za niecierpliwemi katami, i słyszałem jak 
się z niemi oddalał.

„Pozostałem przy oknie i po chwili spostrze
głem jak grupa męczenników postępowała ku kół
ku więziennego dziedzińca, zbliżając się ku mnie. Szli 
oni środkiem drogi, a orszak rozproszony był bez

Następnie Spasowicz przytacza swój artykuł o- 
głoszony w Słowie wydawauem po polsku przez 
Ohryzkę w 1858 r ., gdzie mówiąc o Rosyi dowo
dzi właśnie tego, że to kraj, co niem a przeszło
ści, który musi jeszcze długo przyjmować zdoby 
cze zachodniej cywilizacyi, zanim potrafi wytwo- 
rzyć oryginalną organizację, ale że Rosya nato
miast powinna mieć wielką przyszłość. Do tego 
ustępu ze swego artykułu przed 13 laty napisane^ 
go dodaje Spasowicz co następuje.

Komukolwiek zostawionoby do wyboru albo 
wielką przeszłość, albo wielką przyszłość zale- 
dwieby się wahał dać pierwszeństwo drugiemu 
Wielka przeszłość związuje ręce, może ciążyć jak 
brzemię, może przeszkadzać szczęściu ludzkie
mu , może prześladować jak widmo i męczyć jak 
zmora. Z grobu wstaje to widmo, plącze się 
między żywymi i unosi ich na błędne drogi 
Widziałem, jak w pogoni za tem widmem gi
nęły młode pokolenia jedno za drugiem; ofiar me 
zliczysz; daleko ich więcej niż tych, które gmą za 
ukopie rosyjsko - socyalne. Rozliczne są procesa 
tycb skonów; jakem je dostrzegł, tak zestawiłem 
one się dopełniają i objaśniają nazwajem. W ca
łym procesie neczajewskim za najgłówniejsze py
tanie społeczne uważam wyszukanie przyczyn zbłą
kania się młodzieży; patrząc na różnicę przyczyn 
i form zbłąkania powinny być wyszukane środki 
zabezpieczające od uwodzenia się młodzieży.— Co 
się zaś tyczy zarzutu, iż pomiędzy przeszłością 
Polski a demokracyą nie ma nic wspólnego, Spa
sowicz powiada: Na tym punkcie największego do
puszczacie się błędu. Wyobraźcie sobie, że histo- 
rya narodu jest czemś w rodzaju kawałka mat eryi, 
na którym od góry do dołu są wyciśnięte te same 
wzory. To błąd. Historya jest, arsenałem, w któ
rym złożoną jest wszelka broń, począwszy od to
porów kamiennych do broni Chassepota lub Krnka. 
Historya jest najobszerniejszem polem dla wy
kopalisk, które wystarczą na wszystkie przyszłe 
pokolenia. Każde pokolenie grzebie i wykopuje 
przedmioty jemu bliskie i potrzebne, wymagane 
przez tak zwany duch czasu , nie troszcząc się o 
inne, w skutek czego późniejsi pracownicy w szcząt
kach pozostawionych przez poprzedników znajdują 
jeszcze mnóstwo nieskończone skarbów, które zbie
rają z kolei. Z tego punktu widzenia i przeszłość 
Polski nie może być rozbieraną, jako wyłącznie 
szlachecka i rzymsko-katolicka, to jest taka, jaką ją 
chcą bądź co bądź widzieć publicyści rosyjscy.

mmmmmm*

Kronika miejscowo i w graniem .
M r a k ó w  12 sierpnia. Wczoraj o godzinie 9 % 

wieczorem przybyła pierwsza partya gości z Wielko
polski, składająca się z 40 osób. Kilkaset osób zebra
nych 'na dworcu kolei oczekiwało zapowiedzianego po
ciągu. Po okrzykach powitalnych z jednej i drugiej 
strony, przemówił imieniem Komitetu krakowskiego 

Dwo r s k i :
Bracia z nad Warty i Odry! Imieniem Komitetu kra

kowskiego witam was z całego serca: Witajcie! Przy
byliście do nas jako bracia nasi, jako dzieci wspólnej 
matki, to też jako bracia znajdziecie u nas szczere i 
otwarte serca na Wasze przyjęcie, a z tego wspólnego 
zrozumienia się serc bratnich wypłynie niezawodnie 
korzyść dla całego kraju. Wnoszę więc w imieniu Kra
kowa na cześć braci naszych z Wielkopolski: Niech
tyją!

Wszyscy powtórzyli ten okrzyk, poczem imieniem 
Wielkopolan odpowiedział Dr Au: Odpowiedź na powi- 
tanie Krakowian, jest łatwa, przybyliśmy do Was, bośmy 
wszyscy Polacy, przybyliśmy zwiedzić wasze pamiątki 
i zabytki, bo one są nietylko pamiątkami Krakowa ale 
całej Polski; przybyliśmy do Was, ponieważ wszyscy 
dążymy do jednego celu, wszystkim nam zarówno po
żądanego, do jednej wolnej Polski!

Okrzyki huczne odpowiedziały na to powitanie Po- 
znaóczyków, a następnie wszystkim gościom rozdano 
karty kwaterunkowe i zaproszenie na obiad do ogrodu 
strzeleckiego na dziś wieczór. Przez dzień dzisiejszy 
goście będą zwiedzać osobliwości miasta

—  Arcyks. Albrecht wyjechał wczoraj po południu 
do Wiednia po odbyciu tutaj przeglądu wojska.

—  Senat akademicki Uniwersytetu Jagiellońskiego, 
nadał następujące stypendya z fundacyi Menarda' Ko 
nieckiego: po 200 złr. rocznie: Ludwikowi Mi ke  
z 4go roku prawa, Aleks. W i l k o s z o w i  z 5go roku 
medycyny, Bronisł. K r u c z k i e w i c z o w i  z 3go roku 
filozofii; po 150 złr.: Władysławowi Mi i n n i c h  z 4go 
roku prawa, Orestowi L i t w i n o w i c z o w i  z 5go roku 
medycyny, Maurycemu M e c i s z e w s k i e m u  z 3go ro 
ku filozofii.

— Dzisiejszej nocy powstał pożar w Pleszowie, w
majątku Kirchmajerów. Spalił się browar, zapasy wódki 

Porządku po obu jćj stronach; arcybiskup szedł i olearnia, tudzież zajęły się węgle kamienne w są 
pierwszy. Krata która zamykając drogę do kółka — i- — :—
przechodziła prawie pod mojem oknem była o- 
twarta. Arcybiskup opierając się ręką o ową kratę 
zatrzymał się i wyrzekł słów  kilka, które mimo 
usiłowania m ego, niedała mi dosłyszeć wrzawa. 
Wtedy głos dziki zagłuszył jego słow a: Dalćj, da
lej, zawołał nędznik, tu nie pora do przemów, ty
rani nie są tak łaskawi."

( Ciąg dalszy nastąpi.)

K  o g j  a.
Wiedzą już czytelnicy nasi o polemice, jaką wy

wołał ten ustęp obrony Spasowicza w procesie Ne- 
czajewa, w którym obrońca porównywa młodych 
Polaków z Rosyanami. Zarzuty podniesione ze wszy
stkich stron przeciw Spasowiczowi, wywołały repli
kę zaatakowanego profesora.

Spasowicz był dawniej profesorem prawa karne
go w uniwersytecie, i z  tego powodu Sudiebryj 
Wiestnik napisał: „Obrońca Knźniecowa oświad
czył, że młody Rosyanin nie ma się 0 c0 0prze  ̂
ani w przeszłości, ani w teraźniejszości, i dla tego 
musi się stawać rewolucyonistą radykalnym Nie 
wątpimy, że te same myśli wypowiadał mówca z 
katedry, jako profesor. Czyż można się dziwić no 
tem, że i nasza młodzież podziela te zdania i stara 
się je  urzeczywistnić, to jest robi się radykalnym 
rewolucyonistą.* Spasowicz odpowiada na to, że po
nieważ autor artykułu Dumaszewski był ’j eg0 u.  
czniem, możeby więc zechciał przejrzeć swoje no
tatki z kursów prawa karnego, a będzie wiedział, 
co było wykładane; może być, że tam znajdzie 
materyały gotowe dla aktu oskarżenia, w skutek 
których w dalszym ciągu sprawy i przy dalszym 
rozwoju procesu Neczajewa obrońca zamieni się na 
oskarżonego. Jedno mię dziwi, dla czego autor ar
tykułu zaszczyca mnie nazwą szanownego działa
cza w społeczeństwie, nie mogę być przecie szano
wnym działaczem i zarazem gorszącym młodzież. 
Ro coż, ta czułość! Zrzućcie maskę, potępiajcie 
mnie ile chcecie, ale uwolnijcie mię od swego sza-

gach ustawione. Z miasta pośpieszyła straż ogniowa 
ochotnicza z sikawkami. Do tej chwili nie wiemy je' 
szcze, jakie są szkody. Budynki były zabezpieczone wraz 
z machinami. Ogień miał być podłożony. Wiemy tylko, 
że spalił się browar do szczętu, pozostały tylko nagie 
mury; widziano palący się spirytus i olej, lecz niewia 
domo, jakie ilości jednego i drugiego zniszczały. Przy' 
stęp do palących się budynków był prawie niepodobnym 
Dziś w południe palą się jeszcze węgle. Niewiado
mo, jak dalece ucierpiały w ogniu machiny, tudzież 
kasa żelazna kancelaryjna. Bydło i konie uprowadzono 
w chwili wybuchu ognia. Dzierżawca nieobecny, prze
bywa w kąpielach.

—  Mieliśmy sposobność oglądać w pracowni rzeź 
biarskiej p. W y s p i a ń s k i e g o ,  którego rzeźby nieraz 
ukazywały się na wystawie Towarzystwa sztuk pięknych, 
kilka pięknie wykonanych figur, mianowicie dwie przed' 
stawiające S. Jacka i S. Katarzynę Seneńską, a prze
znaczone na ołtarz w restaurującym się kościele na pro- 
wincyi. Figury te mniejsze niż połowa wysokości natu
ralnej, rzeźbione są z drzewa. Twarze szczególniej do
brze wymodelowane, mają wyraz, który powiada, że to 
są wyższe duchem istoty. Szkoda, że rzeźba ta tak sta
rannie i umiejętnie wykonana, nie mogła uniknąć bia
łej powłoki olejnej i złoceń, ale artysta choć z żalem 
musiał się zastosować do ozdób ołtarza i jego stylu.

W innym także rodzaju zajął nas posąg wielkości 
naturalnej, z kamienia pińczowskiego, mającego ten 
ciepły złotawy kolor, tak dla oka przyjemny, że do 
pewnych robót lepiej się nadaje niż marmur. Posąg 
ten wyobraża fantastyczną postać ożoga, jak dawniej 
mówiono, czyli czarownicy, jakiejś wiejskiej Kanidii, zabie
rającej się dosiąść klasycznej łopaty, aby przez powie
trze spieszyć na Łysogórski jeneralny sejmik. Na po
siedzenia te członkowie wielkiego internacyonalnego sto
warzyszenia czarnej magii, mieli chwalebny zwyczaj u- 
częszczania jak najregularniej.

W całej bowiem tej postaci widać zapał pośpiechu, 
co przekonywa, że posiedzenia te nie musiały być nu
dne, kiedy nawet podróż powietrzna zdawała się nie- 
dość szybką dla gorliwej adeptki cechu czarnoksięskie
go. Jeszcze nasza domorosła Kanidia nie dosiadła łopa
ty, bo ledwo końce palców nogi zarzuca, aby okra-

czyć swego rumaka, kiedy już fałdy jej spódnicy zda 
ją  się być porwane prądem powietrznym. Figura to 
bardzo charakterystyczna i dobrze pomyślana. Dość 
spojrzeć, aby ją  zrozumieć : ten kot sunący się po lo 
pacie, tajemniczy towarzysz podróży, okazujący radość 
nadętym grzbietem i zadartym ogonem , te amblema- 
ta, jak zioła, ropucha, wąż — wszystko to daje skoń 
czone i doskonałe pojęcie o tej istocie, która dziś do 
legendy należy.

Posąg ten bardzo oryginalny, przeznaczony jest do 
ogrodu w Młoszowy, znanego ze swej romantycznej 
piękności, gdzie ma być umieszczony na najwyższym 
punkcie, dominującym nad okolicą.

Właściciel Młoszowy p. Julian Florkiewicz odkry 
wszy w aktach miejscowych wiadomość o czarownicy 
Kasi, powieszonej przed parą wiekami, poetycznym tym 
pomnikiem ożywić chce pamięć nieszczęśliwej ofiary za 
bobonu.

—  L w ó w  lig o  sierpnia.
(E.) Wczoraj odbyło się ostatnie posiedzenie pełnego 

Komitetu dla przyjęcia gości z Zachodu, na którem 
program ostatecznie został ułożony i przyjęty. Aby we 
wszystkich punktach mógł być wykonany, pozostaje 
tylko do życzenia, aby pogoda sprzyjała. W mieście 
czynią wszędzie przygotowania, tak po miejscach pu
blicznych jak i domach prywatnych. Wszyscy goście 
znajdą dogodne umieszczenie bezpłatnie, a to około 
550 w pomieszkaniach osobnych, reszta zaś w pomie- 
szkaniach zbiorowych. Rzecz uznania godna, iż kapituła 
gr. kat. Śgo Jura ofiaruje bardzo znaczną ilość pomie- 
szkań dla gości. Sprawa na pozór drobna, wobec na
szych stosunków nabiera pewnego znaczenia.

Programu szczegółowego i zmian w nim zaszłych po
dawać nie potrzebuję, gdyż rzecz ta więcej przyjmujących 
niż gości obchodzi. Tu tylko nadmienię) iż na dworcu 
kolei powita gości Dr Ziemialkowski jako prezydent 
miasta, na kopcu Unii Dr Smolka. Przy wspólnój ucz
cie, mającej się odbyć w poniedziałek, wznoszone będą 
tylko takie toasty, które naprzód były zapowiedziane.

Na ostatniem posiedzeniu Komitetu dotknął Dr Smolka 
w krótkićj przemowie kwestyi, nad którą mimo woli 
każdy się zastanawiał, jakkolwiek publicznie dotąd jej 
nie poruszono. Rzekł on mianowicie, iż w dotyczących 
sferach rządowych życzono sobie, aby zjazd ten nie 
mial cechy demokratycznej, aby mianowici e wszystkiego 
unikano, coby mogło dać powód do jakichkolwiek kołi- 
zyj. Wzywał więc Dr Smolka, aby we wszystkich ob
chodach o ile możności zachowano pewien takt i umiar
kowanie, które pewnie tylko przyczynić się mogą do 
nadania odwiedzinom charakteru uroczystego i powa
żnego. O naszych uczuciach i zapatrywaniach jesteśmy 
aż nadto przekonani; zjazd sam dla siebie ma już do
stateczną dla nas doniosłość: nie zachodzi więc potrzeba, 
przez niewczesne wystąpienia nadawać mu cechy de- 
monstracyi politycznej, która mogłaby mieć ten skutek, 
iż podobne obchody na przyszłość stałyby się niemo
żliwemu

Na teatr polski w Poznaniu, złożono we Lwowie 
do dnia 10 b. m. złr. 1015, tal. 50.

Donoszono nam już ze Szczawnicy o koncertach 
pp. Aleksandra Chodeckiego i Stanisława Taborowskie- 
go. Teraz donosi nam X. J . Przybysz proboszcz ta
meczny, że z ostatniego koncertu danego przez wspo
mnianych artystów w d. 5 b. m., połowa czystego do
chodu ofiarowaną przez nich została na budowę nowe
go kościoła w Szczawnicy. Połowa ta wyniosła złr. 
78 c. 66.

— Lwowskie dzienniki doniosły były, że kradzież 
popełniona we Lwowie w sklepie jubilera Strzeleckie 
go w niedzielę w nocy, wynosiła około 20,000 złr 
dziś redukują ją  do 2000 złr. Nadmieniliśmy, dono 
sząc o tym wypadku, że osobliwa rzecz, iż złodziej 
wybrał towary srebrne i złote, a nie tknął z nowego 
srebra, z czego wynikał wniosek, iż znał dobrze towar. 
Dziś Gazeta Lwowska  pisze, iż jubiler Strzelecki zo
stał we środę uwięzionym.

—  We Lwowie odebrał sobie życie wystrzałem z pi 
stoletu murarz Szymon Pyzio, z powodu, że pobił tak 
ciężko pewnego wyrobnika, iż tenże umarł.

— Dnia 26 lipca umarł w Sądowej Wiszni w dye 
cezyi przemyskiej pleban obrz. gr. kat X. Józef Jedy
nak. Parafia ta wraz z filią na Przedmieściu Wielkiem 
liczy 2985 dusz; uposażenie stanowi 36 morgów ziemi 
przynoszącej 149 złr. Fundusz religijny uzupełnia kon 
gruę, płaci podatki i wikarego.

— Urzędowa Gaz. W ie d e ń sk a , z której podaliśmy 
wczoraj nominacyę kustosza biblioteki uniwersyteckiej 
we Lwowie, mylnie podała nazwisko jego B u r c z y  fi
si k i ,  zowie się on bowiem Dr Edmund Burzyński .

— Do Gaz. Narodowój donoszą o dwóch zbrodniach 
popełnionych w zeszłym tygodniu w powiecie Tureckim, 
a mianowie we wsi Beniowie zadusił mąż żonę a potem 
poderżnął jej gardło kosą; w Dołżkach zaś żydzi zabili 
Malczewskiego, syna proboszcza gr. kat. w Zawadce. Ro
botnicy suszyli w Dołżkach siano proboszcza, a pilnował 
zbioru syn jego; gdy konie żydowskie weszły w siano, 
syn księdza kazał jednego konia przytrzymać. Żydzi 
rzucili się z drągami na parobka i poczęli go bić. Na 
to przybiegł Malczewski, chcąc parobka obronić; lecz 
żyd jeden pochwycił go za gardło i obalił a inni po
częli go bić i kopać. Gdy nadbiegli ludzie, Malczewski 
już nie żył, a napastnicy rozpierzchli się. Źandarmerya 
przychwyciła jednego żyda i żydówkę, która biła Mal
czewskiego, ale głównego sprawcy me ma. Komisya 
sądowo lekarska sprawdziła śmierć przez uduszenie

— Znajdujemy w Gaulois niejakie szczegóły o Ma
ryi Canon, która, jak donosiliśmy wczoraj, strzeliła w 
kościele Sw. Piotra na Montmartre na proboszcza 
X. Bertaux. Szczegóły mają być autentyczne. Marya 
Józefina Canon ma lat 55. Urodzona w Belgii, od wie
lu lat mieszka we Francyi. Skazana za kradzież, gdy 
wyszła z więzienia, mieszkała przy ulicy des Rosiers 
i chodziła do kościoła parafialnego na Montmartre. Ile 
razy proboszsz kazał o uczciwości, wystawiała sobie, że 
to do jej przeszłości przymówka. Przeszło to w manię, 
pisała do X. Bertaux listy pełne gróźb, na które nikt 
nie zważał. Przed parą miesiącami wyjechała do Cham- 
bery, a stamtąd do Marsylii. Wróciła do Paryża 5gob.m., 
stanęła na tej samej ulicy. Nazajutrz poszła na mszę 
i spełniła zamach. W książce jej od nabożeństwa zna
leziono testament sporządzony w wilię dnia tego: w nim 
zapisała wszystko co ma na ubogich w Brukselli. Re
wolwer był mały —  trzy naboje pozostały w lufach.

—  Wystawa nieustająca Towarzystwa Przyjaciół sztuk 
pięknych w biskupim pałacu przy ulicy franciszkańskiej, 
otwarta codziennie od godziny H eJ “° dej.

—  Dnia 11 sierpnia pogoda; termometr doszedł w 
cieniu do -f- 21°.6 od -+- 1 °2-0 R. Barometr idzie w 
górę; dnia 12 sierpnia o godzinie 6ej rano stan jego 
był 331.12, termometru ■+• 13°.8 R. Wiatr wschodni.

—  W niedzielę dnia 13 sierpnia,, Sgo Hipolita mę
czennika; w poniedziałek dnia ld  sierpnia, Śej Euzebii

ner z Anglii, R. Miller z Eisenbachu, H. Renker kupiec września, i przedsiewezma wvborv deleM rvi dn 
z Wiednia, M. Lindemajer kupiec z Elbersfeldu, Józef nowej Rady państwa.  ̂ •
Michałowski właściciel dóbr z Jakubowic, A. Adler ku- ”  ’ '
piec z Paryża, A. Fitz z Czerniowic, P. Steinkeler z 
Galicyi, M. Góralik ze Lwowa, A. Arnold z Cwilau, 
W. Żeliński właściciel dóbr z Galicyi, J . Borgenicht 
kupiec z Tarnowa, A. Pinkuson z Landsbergu, M. Gra
bowski z Kongresówki, J. Pogórski wł. d. ze Lwowa, 
bracia Koniecpolscy z Prus, A. Kierwiński z Warszawy, 
E. Schor kupiec z Bilska, R. Miller kupiec z Węgier, 
M. Szapira z Brodów, bar. Konopka właściciel dóbr z 
Galicyi.

HOTEL DREZDEŃSKI: Stanisław Psarski wł. dóbr 
z Kongresówki, W. Majewski kupiec ze Stanisławowa, 
Aleksandra i Emilia Dziewulska z Warszawy, Witold 
Sakowicz właśc. dóbr z Warszawy, Kasylda Świczewska 
wł. dóbr z Lublina.

Nadesłane.

/ad na choroba nie może się oprzeć delikatnej Revale- 
sciere du Barry, która usuwa bez leków i kosztów wszy
stkie cierpienia, żołądkowe, nerwowe, piersiowe, płucowe, 
choroby wątroby, gruczołów, błon śluzowych, pęcherza, 
nerek, _ tnberkuły,_ suchoty, astmę, kaszel, niestrawność, 
zatkanie, rozwolnienie, bezsenność, osłabienie, hemoroidy, 
wodną puchlinę, febrę, zawrót głowy, uderzenia, szum w 
uszach, nudności i wymioty nawet wśród ciąży, diabetes, 
melancholię, chudnięcie, reumatyzm, gościec i bladaczkę, 

Wyciąg z 72,C00 świadectw o wyleczonych chorobach: 
Świadectwo Nr 57,942. G l a i n a c h  14go lipca 1867. 
rann Bogu i Pańskiej Revalesciere zawdzięczam wy

zdrowienie z okropnych cierpień żołądkowych i nerwowych 
Jan Godez, wikaryusz probostwa Glainar 

p. Unterbergen pod Klagenfurtem. 
Świadectwo Nr 62,914. W e s k a n  14go września 1868. 
Przez kilka lat używałem różnych lekarskich środków 

na chroniczne cierpienia hemoroidaine, wątroby i zatkanie, 
jednak bezskutecznie. Kupiwszy nareszcie w rozpaczy 
Pańską Revalesciere, dziękuję Panu Bogu i Panu za ten 
śliczny wynalazek, który dla mnie tak dobryczynnym się 
okazał. Franciszek Steinmann.

Pożywniejsza niż mięso, Revalesciere jest o 50 razy tań-
O milł WT - - 1 1 ■ . « .i i, .funta

, , ,  . . . ------------—  — Chocolatóe
w tabliczkach i proszkach na 12 filiżanek 1 złr. 50 cent., 
•ja 24 filiżanek 2 złr. &>, cent., na 48 fiiżanek 4 złr. 60 c., 
w proszkach na 120 filiżanek 10 złr., 288 filiżanek 20 złr. 
(>76 filiżanek 36 złr. Miejsca sprzedaży: Barry du Barry 
et Comp w Wiedniu Wallfischgasse N. 8 ;  w Kra
kowie Jakób Goldwasser, przy ulioy Grodzkiej pod L. 70 
obok Wildta i Józef 'Brauczyński aptekarz pod „Gwia
zdą"; w Peszcie Tórók; w Pradze J. Fttrst; we Lwo
wie Rotlender, Z. Rucker; w Bochni Bulaiewicz; w Czer- 
niowcach Schnireh; również we wszystkich miastach u 
znanych aptekarzów i kupców. Z Wiednia uskutecznia 
się przesyłka w róins strony zs zaliczką lub przekazem 
pocztowym.

Depesze Telegraficzne.,

P a r y * 10 sierpnia. Trzeci sąd wojenny prze
słuchiwał dalej świadków. Ernest P i c a r d  opowia
da układy rozpoczęte w początkach marca, aby 
skłonić gwardyę narodową do oddania dział. Ukła
dy te zostały zerwane w skutku rozkazu jenerała 
Vinoy z d. 12 marca, który zaniknął dzienniki. 
Spodziewano się, że czas przywiedzie przywódzców 
do roztropnych myśli. Władza wcale nie obiecywa
ła, iż nie ma zamiaru odebrać dział.

P a r y ż  10 sierpnia. Na posiedzeniu sądu wo
jennego kapitan B c u g n e t ,  adjutant jenera ła  Lefió 
mówi o zamordowaniu jenerałów L e c o m t e  i Cle
ment T h o m a s ,  że zabito ich z nakazu komitetu. 
F e r r ć  i B i l l i o r a y  zapewniają, że zbrodnię tę 
kazał spełnić komitet okręgu miejskiego, lecz ko
m itet centralny był jej zupełnie obcym. Prezes 
sądu wojennego nadmienia, że obaj jenerałowie 
zostali aresztowani rano o godz. 7%  a o godz. 
5 ‘/a wieczór straceni; pyta, jak to być mogło, aby 
komitet nie zapobiegł temu.

Pary* 10 sierpnia. Na dzisiejszem posiedze
niu Zgromadzenia narodowego uchwalono całą u- 
stawę o radach departamentowych 519 głosami 
przeciw 129. Minister spraw wewnętrznych L a m 
br e c h  t wniesie bezzwłocznie projekt uzupełnia
jący, tyczący się rady departamentu Sekwany (tj. 
Paryża), L u c e t  zaś wniesie projekt ustawy dla 
Algeryi.

W e r s a l  10 sierpnia. Czwarty sąd wojenny 
skazał R o q u e s ,  byłego burmistrza w Puteaux, 
ua całe życie do robót ciężkich. Na dzisiejszem 
posiedzeniu trzeciego sądu wojennego użalają się 
obrońcy na przekręcane sprawozdania dzienników 
Gaulois i Figaro pod względem A s s e g o  i świad- 
ca S e v r e s .  Świadek B e l l a r  mówi przychylnie o 
zachowaniu się A s s e g o  w Creuzot (zmowa robotni
ków). Komisarz rządowy domaga się, aby obrońcy 
oskarżonych miarkowali się w słowach swoich.

Marsylia  10 sierpnia. Z Algieryi donoszą, 
że jenerał C e r e s ,  działający przeciw Ued-Sahel 
odniósł d. 6 bm. świetne zwycięztwo nad powstań
cami. Zburzono kilka wsi a łupy są znaczne. 
Straty powstańców ogromne. Jenerał C e r e s  otrzy
mał obietnicę poddania się.

M a d r y t  10 sierpnia. Nie jest prawdą, aby mia
no zamiar wysłać eskadrę na ocean Spokojny prze
ciw Y e n e z u e l i .  Rząd hiszpański poprzestanie na 
reklamowaniu w drodze dyplomatycznej przeciw 
wyprawie fłibustierskiej, wyszłej z Venezueli do 
Kuby.

U lo w y  J o r k  10 sierpnia. Proklamacya zabra 
ma zamierzonych w sobotę procesyj i meetingów 
w Derry. — Powstańcy Gerado i Figueredo strace
ni zostali w San Jago na Kubie.

panny męczenniczki.

Przyjechali do Krakowa od l i g 0 do 12go sierpnia.
HOTEL POLLERA: M. Gross kupiec z Ostrawy,
Żaba właśc. dóbr z Galicyi, E. Straszewski z Kon

gresówki, A. Samek kupiec z Berna, S. Bresler kupiec 
z Wrocławia, B. Fasbender kupiec z Berlina, S. Cha- 
churski z Lublina, A. U lricha  tal z Lubaczowa, S. Tren-

w h  °  y r machiny konstytucyjnej jest  
bardzo wyraźnym symptomatem układów z Cze- 
chami. Nie odsłania wszakże tajemicy: czy Czesi 
przyjdą do nowej Rady państwa lub nip? 7 a 
nam się, że nader w ażn y^  czynnikiemU i  
wyborczej byłaby świadomość czy z i ł / 1' 
kie sig w konstytucyi zanosi, maja bvć ”a J“’ 
z udziałem Czechów lub bez niego otrzJ“ ane

Wczoraj l ig o  spotkali sig w Weis *
stryi i N iem iec, już nie na gruncie S iT  f 
lecz na ziemi austryackiej, i uściskali się GdJhv/™ ’ 
me pamiętali takich samych uścików, ' m o S v ! “ J 
upatrywać w tem spotkaniu zadatek sojuszu 
ego; gdybyśmy nie widzieli, z jaką ł a t w i S  ^ e  

lone były do korony pruskiej kraje, które n T
wet me zostawały w wojnie z Prnsańii, jak “ o'
Frankfurt i Nassau, moglibyśmy wróżyć z teuó 
spotkania najpiękniejsze dla Anstryi n ad ziet  
Cudne okolice jeziora Gmunden, gzie obaj mo
narchowie obiadowali, podobać się mogą bardzo ce 
sarzowi Niemiec. Będzie to zapewne tylko wraże 
nie; ale w polityce osobistej wrr żenią wielka
nie raz odgrywały rolę.  ̂J

W dalszym ciągu przywilejów, jakiemi rząd car
ski stara się zjednać Rnsinów, co zaparli się swei 
narodowości, i poszli na służbę moskiewską, jest 
nadanie Galicyanom grecko-unickiego wyznania zo 
stającym w służbie rządowej, jeźli złożyli przysię
gę na poddaństwo Rosyi — prawa korzystania z 
przywilejów, udzielonych urzędnikom rosyjskiego 
pochodzenia służącym w Królestwie Polskiem. Naj
ważniejszym punktem w tym ukazie nie jest nada
nie przywilejów, ale ograniczenie ich do samych 
l a!'7 „aD- ,którzy wstąpili w służbę carską; ponie
waż to wskazuje, że Rusini miejscowi nie posia- 
dają zaufania rządu, a galicyjscy poszli do Króle
stwa me z przywiązania do Rusi, ale dla własnych 
interesów, że sig wyparli swej ojczyzny i oddali 
się zupełnie w rgee Moskwy

Ung. Lloyd  donosi, że wspólność działania rzą- 
dow austryackiego i niemieckiego w sprawie kolei 
rumuńskich ogranicza się jedynie do zawiadomie
nia hr. Beusta ze strony pruskiej, iż Prusy po
czyniły w Stambule kroki. Gabinet wiedeński nie 
otrzymał jednak z Berlina zaproszenia do ponar 
cia tej interwencyi, i hr. Beust nie przesłał dotąd 
żadnego pisma do Berlina. Ten sam dziennik w 
liście z Bukaresztu utrzymuje, że krok rządu pru
skiego nie sprawił w Bukareszcie żadnego wpływu

Izba wyższa parlamentu angielskiego odrzuciła 
bil o tajnem głosowaniu. Odrzucenie to jest pra
wdziwą usługą dla gabinetu, wzmocnić bowiem mo
że popularność jego zachwianą ostatniemi czasy 
trudnościami stawianemi meetingowi w Hydepark. 
Równocześnie odniosło ministeryum Gladstona zwy
cięstwo w izbie niższej przez odrzucenie wniosku 
i  orrensa wyrażającego nagang rządowi z powodu 
zniesienia kupna stopni oficerskich. Wnioskodawca 
upatrywał w tem rozporządzeniu, lubo wydanem
przez królowę, ale za radą gabinetu, naruszenie 
przywilejów korony. zru szen ie

Dziś z rana otrzymaliśmy dwa nader ważne te 
legramy:

W l c d e i i  11 sierpnia. Sobotnia Wiener 
Zeitung ogłasza patent cesarski z d. 1 Igo  

m. zw ołujący w szystkie Sejm y królestw  
trajów na dzień 14 września.

W i e d e i i  11 sierpnia. Sobotnia Wiener 
Zeitung ogłasza następnie patent cesarski z 

. lO go b. m ., który rozw ięzuje Izbę depu- 
owanych Rady państwa, zarządza now e wy- 
lory; nareszcie patent cesarski z d. lO go b. m., 

na mocy którego Sejm y Dolnej i Górnej Au- 
stryi, Salzburga, S ty ry i, K aryn ty i, M orawy, 
Szląska i Tyrolu są rozw iązane.

Rozwiązanie Rady państwa było oddawna prze
widywane. Zastanawiając się nad tym krokiem ga
binetu hr. Hohenwarta, mówiliśmy niedawno, iż nie 
widzimy powodu, aby dla tego wszystkie sejmy 
rozwiązane być miały. Jakoż patent cesarski roz
więzuje ich tylko ośm. Według brzmienia ustawy, 
wybory nowe nastąpić będą mogły koło 7go wrze
śnia a Sejmy zbiorą się stosownie do patentu 14go

tvk n ^ OWf 12 sierPuia- °*nowa w obszernym ar
tykule wstępnym wita serdecznie zjazd lwowski
skwe gL ° i ZarZUtÓW ? r"s 1 Moskw^  PMspia Mo’ hkwę że Kongresowiakow tu nie będzie, wzywa
Rusinów do udziału i porozumienia wobec 2 ”
zentantow zachodniej Polski. P

12. sierPnia- Ogłoszony patent (p. wy
żej) o rozwiązaniu sejmów, zarządza bezzwłoczne 
nowe wybory do dotyczących sejmów

W i e d e ń  12 sierpnia, Dzisiejsze dekreta roz
wiązujące i zwołujące Radę państwa i sejmy, na
stąpiły na mocy pomyślnych umów z Czechami. 
Rozwiązanie Rady państwa i sejmów centralisty
cznie usposobionych nastąpiło w celu przywiedze- 
nia do skutku, przyjaznego ugodzie parlamentu. 
Nikt me wątpi już więcej o ugodzie z Czechami, 
a koronacya Cesarza na króla Czeskiego w Pra
dze uważana jest za pewną.
„i*18!?1?' .8î P “^ ’ P° południu. Cesarze Fran
ciszek Józef i Wilhelm przybyli o godz. 4 7 . po
południu do Ebensee. U mostu przy wysiadaSiu 
znajdowały się władze dla przyjgcia. Przystań i 
plac przed pocztą były przystrojone w chorągwie, 
a kapela ustawiona nad jeziorem zagrała za zbli
żeniem się statku wiozącego obu Cesarzów, hymn 
pruski. Cesarze wysiedli na ląd i udali się w po
wozach do Ischl. v F

sierPnia> wieczór. Cesarze Franciszek 
Jozef i Wilhelm przybyli tu o godz. 5 % p o p o 
łudniu i udali się prosto do hotelu Bauera, gd*ie
k P T . r  l  k81ąŻ6ta Mektemburski, Holsftyń? 
ki, Walaeck, reprezentacya gnnny i licznie zp 

brana publiczność kąpielna, która powitała przy
bywających cesarzów okrzykami. Zaraz za przv- 
byciem stawił się w hotelu Bauera książę H 0- 
henlohe, wielki mistrz ćworu i zaprosił Cesarza 
Wilhelma na obiad do willi cesarza Austryackie
go, dokąd się tenże udał o godz. 6 ej.

‘r a r y i  12 sierpnia. Zapewniają, że rozpoczęto 
prowadzić układy z Berlina względem zupełnego 
wyprowadzenia wojsk niemieckich z krajów fran
cuskich po koniec r. 1871. -  Na posiedzeniu wczo- 
[  2  8^ u wojennego przesłuchano panią Leroy 

pułkownika Montan. Ten ostatni mówi : W inte
resie tylko rządu wersalskiego oddawałem usługi 
Komunie, i pod tym względem odwołuję się na 
pismo Ihiersa, które twierdzenie to wspiera.

M ur***-. W i e d e ń  12go sierpniagort 4 min 40 
6% zjedn. dług państwa banku 59*70.— Zjedn 
iług państwa w srebrze 70-10' —  Losy z r 1860 
103 — . Akcyc banku 763. — Akcye kredvfewr 
287-— . — Londyn 12160. — Srebro 12050 — 
dukat 5*79—. — Lombardy 180 80 — Losy .. ■nhr 
1864 139*— — Akcye franco - austr. 119-60 -  
Napoleony 9*67 7a.— Akc. koL gal. Karola Lurfw*- 
252-50. Akcye kol. Lwow. - Czerniow 1 7 5 — * 
Akc. kol. północ. - wsefc. 163-50. Akcye banku 
związków. (Vereinsbanb) 109-25— Akcye bar w  
janerąl- 89*50.— Renta w srebrze 70-10 -  O buS  
indemniz. g&L 75 30. ~  Akcye banku wiedeń. < )a 
obrotu ogóln. 1 7 3 * -  Akcye anglo.-banku 256 10 
Akcye kol. rządów 4 1 9 - - .  _  Akcye kol. aieJm 

Akcye kol. Rudolfa 16350 . - Akr. krj 
Akcye k o l północ. 2 1 6 2 5 .—

174
ardubic. 180-—

Tramway 2 1 6 * 7 5 .-  Akcye banku budowy 8 1 8 0
A k c ,. kol w o c h ^  88-25 -
1<7 2 o . —  Akcye banku anelo-w e^u—, A.-
Usposobienie giełdy: zwyżka w a k ia c h  k o l

8 K B A K I 0 B  O D P O W I E D Z I A Ł , ^
-‘M atowi A 4 ’o h ii4 n K f^



CZAS z Niedzieli 13 Sierpnia i

Konkurs.
L. 611.   (1178-1-3)

U fa  p o s a d ę  d y r e k t o r a  
b u d o w n i c t w a  m i e j s k i e g o  
z  p ł a c a  r o c z n ą  3 0 0 0  z ł r .  
w .  a .  i  d o d a t k i e m  n a  p o  
m i e s z k a n i e  w  i l o ś c i  r o 
c z n e j  5 0 0  z ł r .  w  a .  r o z 
p i s u j e  s i ę  n i n i e j s z e m  k o n 
k u r s  z  t e r m i n e m d o  d n i a  
1 5  w r z e ś n i a  b . r .

Stabilizacya na tej posadzie nastąpi 
zaraz przy nadaniu onejże, a zamiano
wanemu dyrektorem policzone będą w 
siułbę tutejszą wszystkie lata poprze
dniej c. k. rządowej lub innej stuiby, 
czyto publicznej czy prywatnej, w któ
rej nabył prawa do emerytury. Co do 
wymiaru pensyi wysłużonej jako też za
opatrzenia dla familii wejdą w danym ra
zie w zastósowanie przepisy wydane w 
tym przedmiocie dla c. k. urzędników 
rządowych.

Ubiegający się o tę posadę zechcą 
w terminie wyż określonym zanieść po
dania swe w drodze władzy przełożo
nej, lub jeżeli nie zostają w związku 
służby, na ręce zwierzchności miejscowej 
do prezydyum magistratu miasta Lwowa 
i załączyć dowody: co do miejsca uro
dzenia, wieku, odbytych nauk technicznych, 
specyalnego, teoretycznego i praktyczne
go uzdatnienia we wszystkich trzech ga
łęziach budownictwa, mianowicie w ar
chitekturze, konstrukcyi dróg i mostów, 
i w budownictwie wodnem; niemniej do 
tychczasowej służby lub samoistnego za 
trudnienia i robót wykonanych w jakim
kolwiek zawodzie technicznym, nakoniec 
dokładnej znajomości języka polskiego,

Zwraca się przy tem uwagę, że u- 
stanowienie wyż oznaczonej stałej p ła 
cy nie wyklucza pobepszenia dotacyi, 
jakie  Rada miejska przy nadaniu po
sady w skutek osobnych rokowań mo
że przyznać kompetentowi, który przed
łoży niewątpliwe dowody zupełnej i 
wszechstronnej do tego urzędu kwali- 
fikacyi.

Od P r e z y d y u m  M a g is tr a tu  k ró l. 
s t o i .  m ia s ta .

We Lwowie dnia 27 Lipca 1871 r

W. UJHELYI jun., <"•'*>
n a s t ę p c a  d e n t y s t y  J .  z .  T J . I l x e l y i ,

mieszka teraz

w  Krakowie przy ulicy Floryańskiej pod Nr. 359,
róg drugiej przecznicy od Rynku, II. piętro, dom W. Rogojskiego

W y s p r z e d a ż
P I T  P<» cenach zniżonych “m g

Składu zwiniętej firmy 
•I. S A M  w  B R O D A C H ,

obejmującego znaczny zapas:
W in francuskich, reńskich i hiszpańskich,
Likierów, starego rumu, Cognacu itp.,
Parfumeryj paryskich i angielskich,
Kwiatów, rękawiczek i materyj jedwabnych,
Brązów, Plaąuó, szkła i porcelany,
Towarów galanteryjnych wszelkiego rodzaju. (961-4-4)

Ogfoszenie konkursu.
L. 386.   (1113-1-8)

Celem obsadzenia opróżnionej posady 
lekarza miejskiego w mieście Andry
chowie z roczną płacą 200 złr. w. a 
rozpisuje się niniejszem konkurs do lł>go 
Września 1871 r.

Ubiegający się o tę posadę dyplomo
wani doktorzy medycyny zechcą przeto 
podania swoje, poparte świadectwami do
tychczasowej służby publicznej lub in
nej praktyki, wnieść do Zwierzchności 
gminnej miasta Andrychowa w przecią
gu powyższego terminu.

Andrychów dnia 9 Sierpnia 1871.
Burmistrz.

W APTECE
J a n a  A l e k s a n d r a  Stańki

w B i e l s k u
znajdzie pomieszczenie

Asystent farmacyi
młodszy — i UCIEAT, który ukończył 4tą 
klasę gimnazyalną z dobrym postępem. 
____________  (1147-1 2)

„ O w ce66
matki, sk opy i barany, rozm aitego w ie
ku, do chowu zdatne, także na rzeź, oko
ło 300  sztuk rasy hiszpańskiej. Merinos, 
Negretti są za przystępną cenę d o  
s p r z e d a n i a .

Wiadomość u właściciela w Grybowie 
pod lit. F .  H .  (1110. 1-3)

Wiese óc Comp.,

t
 f a b r y k a n c i  Kas 

w W i e d n i u ,

GŁÓWNY SKŁAD: 
Ferdinandsstrasse 

Nr. 18,
zalecają swe nowo ule
pszone, podwójnie ognio
trwałe, przed włamaniem 
bezpieczne H a sy , po ni
żej wymienionych zniżo
nych cenach fabrycznych: 

Nr. O z tressorem około 4 cetr. 80 złr.
.  oy*
l» *
» 3
„ 3
» *

; J
Opakowanie  _

statku parowego bezpłatnie 
płatnie i darmo.

H a s y  zaopatrzone są dwoma garnitu
rami kluczyków.— Główny lub środkowy 
zamek albo wedle amerykańskiego syste
mu lub Brahma-Chub. Listowne zamiej
scowe polecenia wypełniają sie szybko za 
nadesłaniem lub pobraniem naleźytości.

W iese  <f Comp,,
fabrykanci Has w Wiedniu.

W 6 w “ y *  k ła d  ł Leopoldstadt, Ferdi
nandsstrasse Nr. 18

6
' » 6

» 8 
» 1" 
» 12 
,  14
„ 16 

_ ,  32
ekspedycya

» 96 „
» J *  »
.  MO a 
» 1*<* »
« 195 »
.  240 »
» ?®° »» 360 ,

do kolei lub
Rysunki o-
(947-5-25)

, Przeciw goścowi (renmatyzmowi), cierpienia nerwów. 
j H E R B A T A  GOSCOWA A. KOPAŁA.

P ew ny środek leczący nawet wieloletnie cierpienia goścowe, które, jak codzienne 
doświadczenia nauczają, zewnętrznem i środkami nie dadzą się  w yleczyć.

W “Maść (liniment) A. Kopała na stawy i n erw y~w
przeciw wszelkim gatunkom cierpień dnawych, nerwowych i gośćowych. 

W edle rezultatów graniczących prawie z n iepodobieństw em , jak ie temi 
środkami osiągnięte zostały, z pewnością w  caipj nauce leczenia nie ma ża
d n eg o , na któryby nawet w przybliżeniu na tuk niezawodny skutek  liczyć  
m ożna. Przeprow adzone zostały  już kuracye, które jako zw ycięstw o nauki na
zw ać można. W yciąg z pism dziękczynnych i ogłaszanych ju ż w dziennikach  
podziękow ań, tudzież orzeczeń lekarskich, dołącza się przy sprzedaniu każdego  
pakietu, jak  niemniej na listowne żądanie przesyła się  bezpłatnie.

Główny Układ rozsyłkowy u
A. KOPAŁA aptek . w Mauer pud Wiedniem,

i do tej firmi należy się zg łaszać o przejmowanie składów. 
O s t r z e ż e n i e .  ____  ✓
Ponieważ dochodzą mnie cią ć  

gle zażalenia, że moje lekarstwaaoje 
r daprzeciwgoścowi w dawniejszym 

moim,składzie głównym w Wie
dniu w najniezgrabniejszy sposób naśladowane bywają, a całkiem nieskutku- 
j§ce środki lekarskie, które nawet nie zawierają w sobie głównych części 

. . prawdziwych lekarstw, w zupełnie podobnem opakowaniu na sprzedaż wy
stawiają, przeto oświadczam niniejszem, że moje lekarstwa przeciw gośćcowi opatrzone pie
częcią, i podpisem, odtąd we Wiedniu do nabycia tylko w aptekach A. Motta, Schónbrun- 
nerhaus unter den Tuchlauben, D r a J  Gir tier a Freiung, A. Grohsa Wahringerstrasse; w 
hudolphsheim u L. Gartnera; w PESZCIE  u J. v, Tórok; w PR A D ZE  u J. Fur sta, 
również prawie we wszystkich większych miastach państwa austryackiego.

Pakiet Iierlłiity 50 c# (mniej Jak 3 pakiety nie przesyła się)* 
l  lakon liniinentu 1 złr* 50 ©* Opakowanie i stępeft 10 c*

• . j Zakłady dla chorych, szpitale domy ubogich otrzymują od rozsyłkowego Składu, 
jak dotąd, znaczną zniżkę. J (948 -2-6)

 ̂ WWo W 5FW
I -

Apteka „pod Słońcem"
l)ra F. Sawiczewskiego 

o t r z y m a ł a  ś w i e ż a

K R O W I A R K Ę
s t y r y j s k ą

(701-15-)

Uzdolniony snbjekt
potrzebnym jest do Handlu Mawatnego
MEenryUa Schwarza

w KRAKOWIE. (1144-2-4)

BerlinaDentysta z
« f .  J P i u z y ń s k i

DW*- m ie s z k a  t e r a z  1 9 ®
przy ulicy Floryańskiej Nr. 3 6 4 ,

na 1. piętrze w kamienicy p. Gallego.
(66 57-

WINO T0N1CZN0- 
PRZECZYSZCZAJĄCE KREW

W .  M O M IR E IJIL  w  P A H Y Ż 1 '.
Wino to, w którego skład wchodzi jedynie Sal 

saparyla i Chinina, czyści krew, wzmacniając siły 
chorego. Pozbawione własności drażniących, wła
ściwych wszelkim środkom lekarskim krew czysz
czącym, ^ d zia ła  t o n ic z n ie  n a  b ło n ę  ś lu 
z o w ą  ż o ł ą d k a ,  o b u d z ą  a p e ty t  i  u ł a 
t w ia  t r a w ie n ie .  Zapisnja je lekarze z po
myślnym skutkiem w słabościach udzielającvch 
się, niedawnych i zastarzałych, przeciw wyrzu
tom naskórnym i skrofulicznym, i wogóle we 
wszelkich chorobach ze zepsucia krwi pocho
dzących. (1058-6-24)

W Krakowie w aptece p. Trauczyńskiego, — 
we Lwowie w aptece p. .Mikolascha, — w Skła
dach materyałów aptecznych pp. Gallego i Spies 
sa w Warszawie.

M c i i i  n e l t b c r u h m i t e i

R e s t i t u t i o n s - F l u i d
n u r von mir SClbst odor G. U l l r ic h  , W ien, Judenplatz 9. 
Preis: '/, Kistefl.20; % Kistefl. 10 ■/,; ■/„ Kistefl.5%.
C a rl S im o n , Erfinder des Restitutions-Fluid,

Thierarzt, Griinder der Fluid - Heilmethode 
H  i e n ,  I I .  K e z ir k ,  S c lii lT a in tsg n sse  1 1 .

(784-10-10)

l i S i i n n

LOHBINlm
zn a k  p a te n to w a n y

HONORISCAUSA

( T ’Gftdwny Skład do rozsyłania Apteka „pod Bocianem" (zum Storch) w Wiedniu.

E Proszę zwrócic uw agę! K aide  pudełko przeze mnie wyrabianych Proszków Seidlickich, i  każdy papierek jedne doze -
wżerający, dla rozróżnienia od podobnych innych wyrobów, opatrzony je s t m oją m arką ochronną.

Cena oryg in a ln ego  pudełka z in strukcyą u żyw an ia  1 złr. wal. a.
P roszk i te u zy sk a ły , p rzez sw ą nadzw yczajną  w najrozm aitszych  w ypadkach  udow odnioną sk u teczn ość nie 
zaprzeczenie p ierw sze m ie jsc e ; i ty sią ce  u nas zn ajdujących  się  p od zięk ow ań , ze  w szystkich częśc i w ielk iego  Państw  
cesarskiego, dow odzą n a jszczeg ó ło w ie j, że  p roszk i to p rzy  c ią g ły ch  zatw ard zen iach , n iestraw nościach  i zgagach , ora 
w kurczach, słabościach nćrek, cierp ien iach  nerw ów , biciach serca, p rzy  p ó łg łow yb oaeh , u derzen iach  krw i, reu 

cz łon k ów , Przy sk łon n ośc i do h istery i, hi, okondryi d ługo trw ającćj, do w vm iot, itp
z najlepszym  skutkiem  u żyw ane b y ły  i d zie łn em i się  ok azyw ały . * '  *

Skład  teg o  proszku utrzym ują: (13-15 )
S r  *  i b a k  âp tek arz, p. I ,  T r a u c s y ń s k i  apt., p. f f .  J a w o r n i c k i ,  p. J

t J a h n  i p. J a k ó b  f n o l t l w a s s e r  przy u licy  Grodzkiej pod Nr. 70 —■ we Lwowie: p. C . S c h u b u t h ,  p. W
• W .  K r ó l i k o w s k i ,  p. AL. B e r l i n e r ,  p. X . l l u c k e r  i pani B l e i n  wdowa

-•
apt. J. Berger* Białej Kćler 

Re chert apt.
, Brzeżanach p. B. Fadenhecht i 

p. Zminkuwski.
Brodach p. Ed. Liska apt., p. 
E. Grimspann i p. M. S. Franzos. 
Chodorowie p. Z. J. Krynicki. 
Chorostkowie p. Fel. Roszkie- 
wicz apt.
Cierniowcach p. Ign. Schnirch, 
i p. Agopsowicz.

w Dobromilu p. A. Grotowski apt. 
, Drohobyczu p. Kleczkowski.
, Glinianach p. Heim.

Huisiatynie p. A. Sadtlberger 
Jaworowie p. L. Lachowitz apt. 
Jarosławia p. J. Rohm.
Kaliszu p. J. Puchalski, p. Rza- 
czyóski i p. Olszański. 
Kołomyi p. Daw. Kramer. 
Limanowie p. Ant. Muller apt. 
Monasterzyskach p. Lipschiitz.

w Nowym-Sącsn p. Kosterkiewi- 
czowa wdowa.

,  Nowym-Targs p- G- Laur.
,  Podgórzu p. 8. Schiesinger.
,  Przemyślu pp. F• Geidetechka

i p. E. Machulski
„ Rzeszowie p. 3. Sehaitter i Sp. 
,  Samborze p. Kriegseisen. 
n Skole p. W. Liebesmann.
„ Stanisławowie Stccher y. Bebouitz

P o w y ższe  firmy przyjm ują także zamówienia, na

Prawdziwy Olćj tranowy z wątroby mietnsowćj
najczystszy i najskuteczniejszy gatunek Tranu lekarskiego * B erg-en  w Norwegi i ,  a

Prawdziwy ° ^ J  * w ą tr o b y  m lę tn s o w ^ J  używa się z najlepszym skutkiem w słabościach pieriowych i płuco-1
8wyrzut^ skóry % W »Rachitis,u Leczy najzastarzalsze cierpienia podagryczne i  reumatyczne, również jak i chronicznej

$lej ten najczystszy i najskuteczniejszy ze wszystkich olejów rybich, nie zawiera żadnych jakichkolwiek chemicznych domieszKówi 
MEnajdoJe elę we flankach w tym samym sknlecznym stanie, jak g o  natura wydała.

—  a/;<la flfl8zfea dla różnicy od innych gatunków Tranu wątrobianego, opatrzona jest moją marką ochraniającą i moim podpisem.? 
. Cena butelk i i  złr. w. a. wraz z instrukcyą używ ania . * 1

w Stryju p K. Krzyżanowski.
„ Suczawio p. E. Boteaat.
» Tarnopolu p. A. Moraweta i p ]

Buchelt.
» Tarnowie W. T. A. WielogórskiJ 
n Wadowicach p. Franc. Foltin.
,  Zalesacaykach p. J. Kodrębski.j 
n Zbarażu p. N. Siissermann. 
n Złoczowie p. O. Fadenhecht. 
r Żółkwi p. Nahlik

Pierwszy morawski wyższy 
naukowy zakład gospodarczo - przemysłowy

w l l o u b r a w i c a c h
p rzy  M u g litz  (M oh eln ice).

Dwuletni kurs.  ̂ Słuchacze mogą korzystać z uwzględnienia
i wstępować jako jednoroczni ochotnicy do 
c. k. armii, bez egzaminu przy przyjęciu.

Język naukowy jest słowiański i niemiecki. Koszta 
utrzymania rocznie około 300 złr. Odpowiednio do kolei zgła
szania się, będą ubiegający się przyjmowani.

Programy rozsyła

Dyrekcya instytutu w Doubrawicach.
(1134-2-5) M * r o / .  M M o f r i c h t e r .

w«*i

I ^ i e p o r ó w a i
Pierwsza od 25 g ł

I  c .  k .  n a d w o r n a  F a b r j -  Ę
i S k ł a d  g o to w e j  b ie liz i

. w  w m i i M U j ,  t #
9 zawiadamia swych Szanownych zamiejscow 
1 liczniejszą ilością odbiorców i  ogromnym 
■ ceny fabryczne i zaprasza

T o w a r y  l n i a n e .
I 1 sztuka 4/4 szer. nieblichow. płótna górskiego 

złr. 4-70, 6, 7, 8.

a n i e  t a n i o !  I
t o  lat słynnie znana §
F fca Towarów lnianych 1
iy  „ zu m  w e is s e u  l l o s s , “ ' ' k
ib o r s tr n sse  Mr. 41, zjji
ych odbiorców, że spowodowana co rocznie |B  

odbytem Towarów lnianych, zniża o 20% H  
do korzystnego zakupna. ■  

B i e l i z n a .
koszule męzkie 1

złr. 1*60, 2. gg  
z prawdz. holenders. płótna złr. 2 50. 3, 3*5 *. k

1 1 sztuka s/4 szer. nieblichow. płótna górskiego 
złr. 9, 10, 11, 12

I 1 sztuka % sztrok. płótna skórzanego białego 
1 przędziwa złr. 7-50, 8 50, 10, i2.
1 1 sztuka s/4 szerok. płótna skórzanego białego 

przędziwa złr. 12, 13, 14, 15.

r, prawdziwego belgijskiego lub rumburskiego 
płótna, piękna ręczna robota złr. 4 , 5 , 6, 7. H

z najcieńszego angiel. szirtingu z gładkim gor E§  
sem lub zakładka złr. l*2o, 1-60, 2 2*50, S H

1 1 sztuk i 48 łokci weby holenderskiej złr 15*50 
17 50, 18 50. t francuzkiego kolor, batystu w 300 różnych H  

nowych deseniach złr. 1*30, 1*80. 5ł*85 3 B |
I 1 sztuka 50 łokci 5/4 szerok. weby irlandzkiej 
I złr. 23, 25, 27, 30. koszule salonow e 1
I 1 sztuka 50 łokci % szerok. weby brukselskiej 

złr. 30, 35, 40, '/„ sztuki złr. Ib, 18, 20 .
1 sztuka 54 łokcie rumburskiej webyreoznego 

przędziwa złr. 23, 26, 29, 35, 50 .

(iilflP kr°ju Niemiec., francuz, i Węgier, zpra- H  
wdziwego szląz. płótna złr. 1*10, 1*40. ■

z prawdziwego rumburskiego płótna złr. 1*80, 
2’50, 3. w*

7,, %» 1 % szerok. płótno na prześcieradła bez 
szwu na 6 prześcieradeł złr. 15 ,18,21, *44,26. koszule dam skie C ”  bS  *

1 sztuka 30 łokci białego atłasowego dryln 
złr. 7, 9, 11, 13. z prawdziwego holenderskiego płótna złr. 2, i  

2*50, 2*30. ’ ę|
1 sztuka 30 łok. kolorowego nakrycia na łóż

ka złr. 3*»5, 5, 6. Z belgijskiego płótna bogato haftów, złr. 2 80, ł  
3*50, 6. t\

1 sztuka 30 łokci najcięższego rumburs. na
krycia na łóżka złr. 7,‘ 8, 9, 10, 12. Koszule fantazyjne ^ y[ wornie szyte z,r- ^  Sf

1 tuzin ręczników lnianych adamaszkowych złr.
4*25, 5*511, 6*50. Koszule modne S0s “ ai^ S .wykonane złr- 3> f

Obrnsy na stół adamasz. lniane 2, 2 7, i a łok. 
długie, sztuka zir. 2*4i», 3, 4, 5.

I Garnitur adamasz. na 6 osób złr. b, 6, 7, 8, 10.
kaftaniki nnrnp z. cienkiego angielek, szir- Jl aaiiduiKi Iiutiie tingIJ najn0Wfl kró zlr M

1*50, 1*80, 2*50, 3. H
Garnitur adamasz. na 12 osób złr. 10, 13, 16, 20. K aftaniki z gorsam i *}0rg 3tO5i.h 4ft05W6neiDi IGarnitur adamasz. na 18 osób złr. 20, 25, 30, ar>.

I 1 tuz. serwet lniau. adamasz. złr. 3*5t‘, 4*50, ł>, 7. 
1 tuz. serwet deser, adamasz. złr. 2, 2*50, 3, 4, b. l a j l k i  d a m s k ie '  I

Grane złr. 1*30, 1 80, 2*35. 
z 3 kkadkami bo^ato haftowanemi złr. 2 *80, F.

1 fu V, 1 10/4 szerok. serwet kolorowych, sztuka 
po złr. 1 10, 1*30, 1*50, 2.

I 1 tuzin białych rumburskich chustek do nosa 
złr. 2, 2*50, 3*50, 4, 5. Spódnice kostium ow e i d iu n ie z n8jlepsze- ■

gładkie złr. 2*10, 2*80. ' Per a l° gi tuzin białych batystowych chustek do nosa 
w gustownych pudełkach złr. 4. 5. 6. 7. 8

1 tuzin kolorow. chustek do nosa złr. 3, 3 *50 .
bogato ozdobione rąbkiem złr. 3, 4 , 5. jf
z bogato haftowanemi wkładkami złr 6 6 K 

8, 10. B1 tuzin kolor, chustek płóciennych złr75, 6, 7,8.
ł szt 30 łok. Madapolam najdosk. jakości na 

bieliznę damska lub mezką po złr. 7*50 9 
10*60, 11, 12. Także i w '/, sztukach/ 

Biały i żółty NankiD, najcięższy gatunek, ło 
kieć po C. 26, 30, 35, 40, 48.

Godne nwagi.
Kompletne wyprawy począwszy 1  

ort 200 złr. wypełnia fabryka rze- i  
teinie i punktualnie.

Z niżka. ^ UPxL%tT  ZOWAr0W- o0 z,łi-> otrzymują bezpłatnie garnitur do kawy na I I d l l l l i n a .  6 osób, lub rosyjskiego płótna na ubiór mezki. n 075-6 12) \
Aby zapobie.1* omyłko .1 1  npra«.»my .lebne uważać na nan-------

A d r C S .*  Kl k* Dof-Leineawaaren- und Wasche-Confections-Niederlaee
R o b b “, Taborstrawse <(, WIKI.

„K u m  w e i u e n  H n u

M nrcK e e p i le p t y c z n e  (wielką chorobę)
! * s ;

Ces. i król* wyłącznie uprzywIliowanH
Hartmanna

prawdziwa tynktura na owady
jest tylko ta, która na etykiecie flaszki w obrazku pluskwy ma napis

1 0 0  Ducaten eine YVanze
i nasz adres B i i c k e r s t r a s g e  3 ,  b e z  w s z e l k i e • 

ff® U o t l a t k u  i uwagi.
Tem więcej musimy na to zwrócić uwagę, gdy od jakiegoś 

cza su pojawiają się w handlu tynktury, jakie biby prawdziwe 
j . , . — Eta j m.ana> na których nasza etykieta jest naśladowana, nasza sława
Jest wyzyskiwana, a publicznoś ć jest oszukiwaną. _  Rozpoczęliśmy kroki sądowe i mamy 
prawne wyroki w naszym ręku, które każdy może przejrzeć. (1070-5-61

HARTMANN & M1TTLER, W iedeń, I„ Backerstrasse Nr. 3 .
iko wie p. M. Jawornicki, w Jarosławiu p. K. Zabłotny, w Rze-in KA/lhni A U.. 1J   1_ J   rr  _ • lr /N, . » 'szowie

K u n  papierów i p im igeby

3reb. pol.st. ca l oo sł 
» nowe obr. - 

Lfst  ̂ last. poi. i  kup. 
Banka. poi. 100 słr.

---------- —  • M U  * v w  n a .

śrebro nowe mu(x. 
Oukat ważny 
Napoleon i ’os

roty). 
1. luty xai. t I4|gaL

o k indemnii. % i
Akk.g.sćyw. boz „  
n L.Ca. i  całą wnł. 

Akcye Bank.g.dHłl 
Losy prem. węgiers 

„ «I ban. ruityk.

« n «

ł̂ „ ireb
a uoi. ma. niż. Ann 
,  ,  eaesMe
» »
* »
,  „ b«akow.
d n ęiodsKy'.
?ctyo*tsa iłod., aaL 
I pożT-is. feoL

»łx. j-s

żądają płacą

19 25 28 25
89 75 89 —
412 409

. 163 163

. 182J 1813

. 82} 82}
131 > 120*
5 86 5 75
9 75 9 63

• 76} 76>
86 85
77 76

364 350
176 174

73 — 71 50
- 98 — 95 -

- 60 =6 59 90
70 10 69 95
98 — 97 50
97 — 96 -
80 60 80 20
75 60 75 20
74 — 73 75
77 16 76 85

I m l 110 70

Listy zanimom 
6} Banku utr. ioa. 
4j galicyjskie

6 i gal. iaki.kr.wioi. 
5J węgierskie, los.
5{ aakł. kred. ausw. 
5| zakł. kred. austr.

spłać, w 33 lat. 
f.{ Domin. pań. lso fi.
Pożyczki loteryjne.
Losy po*. « »• t«39 

a' 9 .  I**4
a .  .  1»«°
•  .  .  I*64,  Oomorćnte . 
a Kredytowe .
,  żegl. par. naD 
,  Esigcia Saim 
;  Falfy
a M. Klary . .
.  kr. 3t. Genofl 
9 ssiąsta Bud*/.  
a ki. Windisckg.
a hr. Waldsteis
a hr. Keglcviek
a LsddCż'. n • 9

dkc. bank i prsem.
Banku naroil. austr: 
gakłftdu kredytów.

‘ ’ ir. na Dun. 
-.Ferdynu). 

rssidTOwj

żądają
96 30 96 10
76 25 75 75
— — 84 —

92 25 91 75
89 26 88 76

106 50 106 35

87 30 86 90
135 —* 134 56

304 303
95 — 94 50

103 20 103
139 10 138 80
>5 — 24

179 75 179 25
100 50 100
44 — 43 __
33 50 33 -M l

39 50 38 50
33 50 32 50
35 — 34
35 — 34 —

23 — 21 —

17 — 15 ___

15 50 15 —

764 _ 763 _
386 70 286 60
586 — 585 —

3168 2165
420 — 419 —

Koio) MdUKil& 8. 
a Pardubickiej • 
a południ cm • 
a Galicyjskiej . • 
.  Csemiowieckiei 

Kol. wag. półn. wich. 
ks. Rudolfa 2oofl.w.s. 
Ako. koi. Alf. flomań.

» „ Koss.-Bognaa.
„ „ Siedmiogro.iii.
B * Oisaćskiej.
a 9 Wicked, u'jtl-

AStejn Bank. aug. an. 
,  a angl. w§K. 
a Zakł. kred. węg* 
a banku frank, audts 
a .  wM?erfWeio
a 8 kraj. galicyj.

wo Lwowie 
a wled.d. obr. płoń. 
,  galis. Mpotecn. 
a auztr. rwiązkow. 
a dla obrot. os®. 
a Tow. turn. pi. lei.

Obity, pitrwszeńetw.
KoL Oea- E1&. sj sa 

1 0 0  fl. k. sa. 
t. {*r. pr. 100 fl. w.a. 
,  (Emi*. le e ij , .  ,  

Kalot raąd. St. sooJr.
» 9 E a d s . 186? 9

Kol. pohafl. St. son fif. 
Mb*!? 1870-1874«5

żąńiĄją płacą
325 50 325 —
177 50 177 --
180 90 180 70
252 50 352 25
175 50 176 —
163 75 163 25
163 50 163 25
117 25 176 75
180 50 160 -
173 75 173 25
252 25 251 75

88 75 88 25
256 25 256 —

88 76 88 25
111 - 110 75
119 7o 119 50
87 75 87 -
___ _ -.,r j  _

155 50 155 _
—  . - --—«

110 — 109 50
174 — 173 _

95 75 95 50
95 25 94 75

141 50 141 —
140 — 139 50
109 25 109 —
241 50 240 50

«.v5iś. jmS. C3.F.iooiS.k.Sis. 
« » , »  100 S. w. a.

» wireb. 5J * „ * 
Kol. sachod. Gsez :ta
sioo f l .  a. w. sr. 1 oofl.w.a. 
KoL połud-pół. jilea. 
~  51 —- sa 100 fl. 
™ — w srebrso ,  
Kol. Gal.K.L-iooft.^.ji.

a mibriea &; sa 100 
Kol. Gal- K. L. Emii.E. 
Ko!. Lw. Gs. po 800 a. 

(v ie, 6| ssa a. 100)
. . „ Emiiya i m .  

M l. i8iea.fi. soa a. v. 
Uw. Btidoifa po soo S. 
•— (wsr.po5j*aa.'ioo 
a półn. esan.po *o«fl. 

a w sr. p© 5} **, 100 9 
Tow. SegL par. na Dna.

sa a. too m k. 
Aóntr. Loyd S. l  oo w.k. 
Tsm. gsagiprsfem. ML 

po soo ńt.
Waluty.

Owrskie feoroay * . 
iukat n* UK  

— obrącsk.. 
iSoto al marco , « 
iiepdeoadory • » • 
FiwderykJ . . . . .  
Lradory (aimniesMe)

93
89 -

10G 15

91 50 
88 50 

106 25

94 20 93 80

80 50 
97 -

80 -  
96 75

106 50 
101 75

105 50 
101 25

79 80 
94 50
91 -

79 60 
93 60 
90 50

91 10 90 8C

102 25 101 76

104 50 103 60

------ ----- -

6 81

9 68*

» 60 

9 68

Sjffi êryaiy raryjsM-.:

«Tbro, kupony,, .  , 
faiary swiąatew*; 
gras, bilety fe*M. ■ ■

* casars 
^Hmperyal roiyjisd 
lobe!, irebr. roiy„i*id

Utm'omr 10 sierpnia
Dukat holenderski • 

cesarski
Pi" 
ńubei 

» pap. r o 
Talar praski. . - 
Listy s. To. t e .  gal. 6|

» » J
Listy sa Bi. banku kip. 
Obllgi indem. b. Ssitp. 
ĄSujo SsoL gal.b. &up, 

a ,, lW0W.-CK.tr. 
Akcyo teanka hlp. gal

W a m *  11 sierpn. 
Listy *»*t. i ser. rab.

* ser- »
•tap-OB » 

Lv*iy nastawne nowe

IśSgtf issrwidaci m 
kapois 

itosej warns.  -.yietl ,  

wam hyó. ,

9 m m .  ńsresp.
łodik*

jfłWS:\

120 75 120 50
131 - 120 75

1 8255 181“

5 81 5 73
5 83 5 75

10 5 9 90
1 96 1 90
1 63 1 62

—  — —  —-
85 26 84 75
76 25 75 50
90 25 89 80
75 75 75 30
*50 50 349 5C
175 _ 174 -
123 50 121 50

89 96 89 63
88 96 88 63
—  _ — 541
89 33 89 -
—  __ - 6 8
74 93 74 51
—  _ . — 771
89 5 0 89 —
69 - —  —

121 - 119 50
100 5{ ! __ —

m  koiejack i«ksn|«L
u Krakowie: itrowiki

» n miesza.
a wielicki
■a wiedeńsM
» na Oświeć, wrocławski 

frocław.> do Wr

w Wieliczce: 
w Tarnowie:

to Rzeszowie:

 mysłowfc
warszawiki 
krakowski 
krakowiK-

miesz.
lwowski!

miesz. 
krakowski 

_ miesz.W "
n lwowski

„ miesz, 
ih Przemyślu* krakowskS

w miesz. » 19
B lwowski

,  miesi.
wa hwowie: krakowife

n miesz.
brodzki 
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w Wiedniu : krakowski
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11.30 1U.38 5.41 3.11

7.— -— ___ e.&3
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8.— ____ — 3.3
8.— 3*33 952 6.30

— 5.— 9.38
n.12.31 2.13 n.12 26 2. >

9.62 ___ 9.43 ___-

3.36 13.31 3.24 13.3?
— 5.58 ___ 5.4*

n. 2.41 5. 6 n. 2.35 6.*"
— 1.19 ___ 1."

n. 1.13 — n. 1.-
9.38 — 9.19

— 3.44 ___

5 .- 7.64 4.64
— 4.33 4*fi

6.39
10.48

— S
10.53 — 10.33

n. 2.30 8. 7 7 37 11
6.43 ___ 8.% 

n. 1*8.59 11.11 ŁC 3,60
10.49 10.20

p. 3.23 10.50 3.23
7.—

1*?1

11.33
9.—

—
6.— I* 1

} • "
6.—
3.39

4.—
3.60
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